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WYGAAME Z MIŃSKA,

W IĘ Z IE N IE  I MĘKI W  W ITEBSKU. 

1 8 3 8 — 1 8 4 0 .

W  1838 r . w  le c ie , S iem aszko trzy  razy raz po 
raz kusił nas p ism em  zaw ieraj^cem  w yk ład  P raw o ­
sław nej W  iary  i zachęcał do jej p rz y ję c ia , nazyw a­
jąc  Ś. Bazylego odszczep ień cem , a jego regu łę  
błędem  , z k tórego S iem aszk o . ja k  m o w i, o trząsł 

się, a  poznaw szy p raw d ę  jedyny , k tó ra  pod łu g  niego 

jes t w  W ierze tak  zw anej P raw osław nej, do przy ję­
c ia  tej w iary  a odstąp ien ia  Kościoła R zym skiego i 
regu ły  Ś. B azy leg o , jako  P asterz  ow ieczki sw oje 

z m iłością w ielka zachęca i w zyw a.
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B luźn ierstw o  to S iem aszki przeciw  Ś. B azylem u 
tern dziw niejszem  się n am  w y d a ło , że Schyzm atycy 
n aw et oddaję  cześć Ś. B azylem u jak o  Ś w ię tem u , 
i rządzę  się po k lasz to rach  sw oich  reg u łą  jego ja k ­
ko lw iek  w ielu  b łędam i skażoną W ściekłość p rze­
ciw ko Ś. B azylem u i regu le  jego w  całym  ciągu  
prześladow an ia  U nii okazyw ana z tąd  p o c h o d z i, że 

U nici jako tarczą  n iep rze łom ną przeciw  schyzm ie 
zastaw iają się pow agą tego W ielkiego D oktora Ka­
tolickiego i regu łą  j e g o , k tó rą  zakony  B azyliańskie 
dochow ały  w zupełnej czystości i p raw dzie .

Siem aszko w ym agał nap rzód  aby  w ezw anie  jego  
podpisać w yrazem  czytałam , coby u  niego znaczyło 
przyjęłam . Za p ierw szą  i d ru g ą  odm ow ą n a le g a ł , 
za trzecią  pogroził. N akoniec po  raz p ierw szy  sam  

z jech aw szy , zapy ta ł m ię z gniew em  : Czem uś n ie  

podp isa ła  ? —  B om  o dk ry ła  w  tw em  w iaro łom nem  
p iśm ie w iele  k łam stw a.

Co przez to  rozum iesz?

R o z u m ie m , że kiedyś ty  będąc  daw nie j Bazylia- 
n em  w ia iy  o d s tą p i ł , to a lbo  Ś. Bazyli poznaw szy 
między d ob rem  z iarnem  kąko l, precz go odrzucił ; 
albo  ty uznaw szy się n iegodnym  zostaw ać m iędzy 
dziećm i je g o , jako  w iaro ło m ca  i odstępca sam eś 
z pośród n ich  w yszedł.

Z atrząsł się n a  te  słow a i zaw ołał :
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Ty jędzo piek ielna !
Nie nazyw aj m ię jędzę p iek ielnę, ale jędzę p ra w d \ 

Kto cię ośm iela do takiej m ow y ?
P an  Bóg.

Kto cię jej nauczy ł ?
D uch Św ięty .

Czy w iesz k to  jestem  ?
W iem , A posta ta , O dstępca W ia ry .

Byłem  P asterzem  w a sz y m , a teraz jeszcze 
w ięcej —

Byłeś Pasterzem  , a teraz Skierdziem .
Nie w iedzia łam  co znaczył w yraz ten  Skienfciem , 

an im  go n igdy  n ie  s ły sza ła , dop iero  p o tem  jed n a  
z S ióstr naszych  w yjaśn iła  m i, iż Skierdź w  pospoli­

tej m ow ie oznacza św in iarza . W idzęc p o dobna  od­
w agę w e w szystk ich  S io s trach  z a w o ła ł: Z ap rzestań , 

a  będź czem  byłaś. Z nałem  cię jako an io ła , a teraz 

stajesz mi d iab łem .
Gdyś by ł an io łem  o d rzek łam , m iałam  dla  ciebie 

w zględy anielskie. —  A teraz gdyś się sta ł d iab łem  , 
obchodzę się z tobę ja k  z d iab łem .

W ybaczam  ci przez w zgląd  n a  łaskaw ość N ajja­

śniejszego P a n a , i zostaw iam  w am  trzy  miesiące 
czasu do  nam ysłu . Jeźli uznacie prawalę, zostaniecie 

p rzy  do sta tk ach  i zasłużycie na  łaskę  C arskę .—  Gdy 
zaś w  upo rze  trw ać  będziecie na jgorsze w7as czeka.
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Z najgorszego najgorsze ob ieram y, a w iary  n ieo d - 
s tąp iem y. Po odejścia  S iem aszk i, w n e t zniosłyśm y 

się z k lasz to ram i w  o k o licy , zapy tu jąc  czy i n a  n ie  
także ta  pokusa  s p a d ła ; i dow iedzia łyśm y s ię , że 
podobneż do w szystk ich , naw e t łac iń sk ich  k la sz to ­
ró w , Siem aszko poczynił n a  p iśm ie odezw y.

Trzeciego dn ia  o godzinie piątej z ra n a , ze zb ro jną  
siłą, w  tow arzystw ie  G u b ern a to ra  U szakow a, w y ­
łam aw szy  fu rtę , S iem aszko w d a r ł  się do k lasztoru  

w chw ili gdyśm y w ychodziły  na  rozm yślan ie  do 
ch ó ru . Z o łdactw o  rozbiegło się i zastąpiło  każdej od 
celi, a w szystk ie n a  w idok  n iebezp ieczeństw a zbie­
gły się w  około  m n ie , i tu ląc  się do m n ie  stan ę ły . 
Siem aszko zapyta ł (b y ło  to w  P ią tek  w e W rześn iu  } 
A gdzie idziecie ?

Na chw ałę  Bożą — a on z p rzekąsem  p o w ie d z ia ł: 
Na rozm yślan ie , na  rozm yślan ie ! A po tem  dodał ;

Z rozkazu  N. P an a  dałem  w am  b y ł trzy m iesiące 

czasu do n a m y s łu ; ale przychodzę trzeciego d n ia  , 
bo złe, k tó re  w  w as m ieszka, m ogłoby  się stać  g o r ­
szeni. —  A tak  dziś m acie osta tn ią  chw ilę  do w y­
boru  ; m iędzy dosta tk am i w aszem i i tem i T k tó re  
szczodrobliw y Cesarz w am  p rzyda jeźli p rzejdziecie 
na  W iarę  P raw o sław n ą  , a m iędzy ciężkiem i ro b o ­

tam i i S ib irem .
Z tego dw ojga ob ieram y le p s z e , to  jest ciężkie
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robo ty  i choćby sto S ib iró w , a C hrystusa i N am ie­

stn ik a  jego n ie  o d s tą p il i
A jak  ja  w am  rózgam i zedrę skórę w aszą ro dz inną  

a now a oblecze kości w asze , w tedy  będziecie m i ła ­
godniejsze.

W szystk ie  odezw ały  się za m n ą  i za siostrą  W a -  

w rz e c k ą , « n ie  ty lko skórę ale i m ięso nasze zsiecz 
n a  k ap u stę , a m y C hrystusa n ie  odstąp im  i N am ie­

s tn ik a  jego. »
W tedy  zaw ołał n a  żo łn ierzy  , w yganiajcie precz. 

A sam  b lu źn ił p rzeciw  w ie rz e , i w yźw ierzająe sic 
n a  m nie w o ła ł : Ty Polska W arszaw ska psia  k re w , 

ja  tobie język przez zaszyjek w y rw ę !

G dyśm y się zbliżały do d rzw i kościoła , w tedy  
z uczuciem  boleści p ad łam  do n ó g , n ie  S iem aszki , 

ale G u b e rn a to ra , b łagając  go , aby nam  pozw olił 
pożegnać C hrystusa P an a  w  N ajśw iętszym  S ak ra­

m encie. — Siem aszko o fuknął się na  to , ale G uber­
n a to r  pow iedzia ł : n iech  idą. — W eszłyśm y, a p ad ł­
szy krzyżem  każda głosem  w ielk im  w o ła ła :— Panie, 
my to chcem y co ty chcesz , bądź z nam i, a naucz 
nas m ęki T w o je j, abyśm y i m y za Ciebie n a  m ękę 

go tow e i odw ażne by ły .
Po chw ili gdy w y g an ian o  nas z kościo ła , a było 

nas trzydzieści pięć — trzydzieści cztery  pow stało  , 
trzydziesta  p ią ta  już  Bogu d u c h a  o d d a ła ; serce jej
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pękło z m iłości i boleści razem . Była to zakonn ica  

hi la t m a ją c a , 30 la t już  zak o n n ic y , nazyw ała  się 
B ozałia Lauszecka. Gdy przyszło  opuszczać O łtarze 
P ańsk ie  , znow u u  nóg G uberna to ra  b łag a łam  , aby 
n am  pozw olił zab rać  z sobą krzyż* iżby w idok  Z ba­
w iciela U krzyżow anego u trzym yw ał nas na  d rodze 
Krzyża Św iętego! — Siem aszko krzyczał aby n iepo - 
zw alać, w y rw an o  n am  z rąk  Krucyfis. bogaty  z re ­

likw iam i Ś. Bazylego, a G u b ern a to r pozw olił w ziąść 

krucy łix  w ielk i d rew n ian y  używ any  do P ro c e s sy i-  
i ja  (jO niosłam  oparłszy  n a  lew em  ram ien iu  i n a  
p raw y m  boku . 0  ! ja k  nam  słodko  było  aż do W i­
tebska z krzyżem  tym  idąc  ; ciężał 011 ciężał, ale 
słodko było. —  W idziałyśm y przed oczym a całą  
m ękę P ańską . — A ch jakaż to  g łęboka ra n a  n a  ra ­
m ien iu  je g o , n a  k tó rem  krzyż d ź w ig a ł, trzy  koście 
z niej sterczały  obnażone ! ! !

Gdy nas w ygnano , dz ia tk i nasze prze lękn ione  

w ypad ły  za nam i w  N iebo głosy w z n o sz ą c , a ręce 

załam ując  w oła ły  : P o rw an o  Matki n asze , po rw an o  

Matki nasze i p łaka ły  — były  to s ie ro tk i , k tó rych  

było  około 60 n a  w y ch o w an iu . Na krzyk dziatek  
rozbudziło  się m ia s to , i k to  gorliw szy pędził za n a ­
m i porw aw szy  się ja k  m ógł z posłania,

Poczciw e te  dusze i dziateczki nasze dognały  nas 
dopiero  przy karczm ie  zw anej Wygódka , o ćw ierć
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m ili od m iasta , dokąd  nas zapędzono bardzo  nag le  , 
n ie  zw ażając Ha k rew  k tó ra  się nam  lała z u st, z nosa 
i z nóg, a ko lbam i upadające dźw igając. P rzy  tej k a r ­

czm ie za trzym ano nas na  to tylko , aby okuć w  kaj­
dany  n a  nogi i ręce, skuw ając  jednę  z d ru g ą  po dw ie.

Gdy nas pętano  o toczonych  b ag n e tam i, dzieci ję ­
czały  i p łaka ły  , i lu d  p łaka ł i o b łogosław ieństw o 
w o ła ł —  a żołdactw o nielitościw ie ko lbam i i bag n e­
tam i lud  i dziatk i roz trącało , a nam  się serca k rajały .

L ud  rozpędzono , a nas w ielk im  pędem  pognano  
to po grudzie , to po b iocie  , a  n iem al bose , aż do 
W itebska . P rzy  okow aniu  rozdano  po pięć rub li 

assygnacy jnych-na  zakonnicę, i to m ia ła  być  m iesię­

czna p ła c a ; ale przez całe la t siedm  więcej nam  

niedano . Ale pięć ru b li odeb ra ł oficer, i m iał żyw ić 
za n ie ; lecz tylko raz jeden  ku p ił n am  clileba, m leka 

i p iw a . Przez k ilka  m il gorliw si z ludu  biegli za 
nam i i jechali chcąc podać  nam  ulgę jak ą , lu b  w es­
przeć ja łm u żn ą . W  d n iu  p ierw szym  ub ieg łyśm y mil 
ośm  lub  dziew ięć. Na nocleg  rozrzucono  nas po 
ch a tach  c h ło p sk ic h , po d w ie , a lbo  po cztery  — 

gdzieśm y odm aw iając pacierze a z d rz y m u ją c . się 
tro ch ę , noc p rzebyw ały . —  Czasem gospodarze nas 
ła ja l i , a czasem  pokarm ić  c h c ie li , ale żołnierze, 

k tórych  w  każdej chacie było  d w a  razy tyle co nas. 
w zbran ia li aby  n am  co w arzonego dano .
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t a k im  try b em  po  siedm iu  dn iac li ciągłego p o ­

ch o d u , zaszłyśm y do W itebska  — a przez ca łą  d rogę  
p row adził nas krzyż C hrystusa P a n a , k tó ry  dzień i 

noc  leżał bez p rzerw y  n a  ram io n ach  m oich , a g łow a 
m oja n a  nogach  ukrzyżow anego  C hrystusa P a n a . 1 

tak  słodko b y ło !
W  W itebsku  zdano nas p ro topopow i prze łożone­

m u nad  C zernicam i, k tó rym  przed  sześcią m iesiąca­
m i oddano  k lasztor B azylianek W itebsk ich  S. T ró jcy , 

pod k tó re j w ezw an iem  staw iane  są w  L itw ie w szy­

stkie kościoły B azy liań sk ie : czernice te przyw  ieziono 
z D onu i z Ja ro sław ia  m oskiew skiego bardzo  pospo­
lite , najw ięcej żo łn iersk ie  w dow y. N iew idziałyśm y 
ich n igdy  an i m odlących  się an i p ra c u ją c y c h .— Ale 
ty lko w łóczące s ię , p ieśn i bezw stydne śpiew ające, 

b ijące się aż do k r w i , za d łu g ie  w łosy targa jące  się
—  a po tak ich  b itw ach  ko łp ak i po grzędach  sterczą 

jak  na  pobo jow isku . —  W ted y  ich  X ieni zw ana 

lh u m e n a  z kijem  sw oim  n iby  pasto ra łem  w ybiega 
i rozsądza sp raw ę  zawTsze jednym  sądem  — to  jest 
każe b ić  sobie pok łony , a po tem  złożyć się n a  w ódkę
—  m ają  one bow iem  oprócz m ie sz k a n ia , św ia tła  i 

o p a łu , po  siedm  ru b li s reb rnych  m iesięcznie na  

życie, a oprócz tego po  30 ru b li s reb rn y ch  roczn ie  
n a  u b r a n ie , za to w szystko obow iązane są ty lko 
m odlić się za cesarską rodzinę. W ięc sk ładka na
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zgodę i na p ija tykę  najbezecniejszę, w czasie k tó re j 
k rzyk i i w rzask i na  cześć M ikołaja w  na jdz iw acz­
niejszy sposób.

Otoż tak ie  Czernice sprow adzono  do W itebska i 
osadzono je  w  klasztorze B azy lian ek , k tó rych  p rz e ­

śladow an ie  zaczęła się o sześć m iesięcy p ierw ej od 
naszego. Czernice te naleciaw szy ja k  szarańcza, w y ­

gnały  zakonnice z k lasztoru  n a  dziedziniec czeladny. 
I w n e t bez żadnego w przód  o strzeżen ia , w yzu te  ze 
w szystkiego Bazylianki przeznaczono na  ostatn ie  
sługi tych  Czernic.

Z grom adzenie B azylianek W itebsk ich  liczyło 

w chw ili sw ego na jazdu  ośnm aście  zakonnic . X ieni 

ich  n azyw ała  się E uzeb ia  T ym ińska . P rzed  p rzy b y ­
ciem  naszem  z ow ych  ośm nastu , p ięć u m arło  w  m ę­
kach  najuciążliw szej służby , m iędzy k tó rem i i sam a 

X ieni, podeszłego w ieku  a bardzo  żyw ego uczucia, 
k tó ra  znieść dłużej n ie  m ogła nędzy , cierp ień  i 
g łodu  dziateczek sw oich.

Za w ejściem  w  m u ry  k lasz to ru , poddane  zostały ­

śm y p ro topopow i Iw an o w o w i, k tó ry  przy rzek ł ob ­

chodzić  się z nam i p o d łu g  rozkazu S iem aszki. Oficer 
k tó ry  ciem iężył nas b ard zo  zdajęc nas p ro topopow i 
chcia ł też zdać m u  resztę z ow ych  pięciu  ru b li k tó re  
nam  były  dane  od rzędu  na życ ie ; ale p ro topop  
pow iedział : zostaw  to d la  s ie b ie , Bóg ci fo daje za

9
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sp raw ność  tw o ją  w odp row adzen iu  w  całości tych 

n iew o ln ic . W tedy  nas jednę  od drug iej rozkuto , 

zostaw ując n a  nogach  k a jdany , k tóreśm y dźw igały  
ciągle przez, siedm  la t w ięzienia i m ęki.

G dyśm y w eszły n a  dziedziniec i do  izby czelad­
nej , i gdy nas spostrzegły B azylianki tam  będ ą­
ce , w n e t w szystkie jakby  z n a tch n ien ia  D ucha Ś. 
pad ły  nam  do nóg p łacząc a w o ła jąc  : M yśmy M a­

tkę  postradały , m yśm y s ie ro ty — W eź nas M atko *za 

dzieci sw oje , a chw alm y  Boga w  g ro m a d z ie ! Bito 
je  i ro z p ę d z a n o , ale się one cisnęły  do n a s , raf* 
zem eśm y p łaka ły  i pocieszałyśm y się m o d litw ą  
spólną.

Każdego rana  w ychodząc do p racy  p rzem aw ia­
łam  do S ióstr m oich  w  podobny  sposób :

Co Bóg chce to i m y chcem y, n iech  się dzieje w o­
la  Jego. Nie p rzykrzm y sobie w  pracy  i c ierp ie­

n iach  , a  n ie  m iejm y złości do ty c h , k tó rzy  nas m ę­
czyć b ę d ą , bo to w szystko Bóg chce ; d la  Boga 

p ra c o w a ć , d la  Boga cierp ieć będziem y.
Przeszłyśm y tedy z rą k  żo łdac tw a w  ręce P ro to -  

p o p a Iw a n o w a : a w  tydzień  po tem  w  ręce nieszczę­
śliw ego X. Ignacego  M ichalew icza B azyliana. Był 
011 przeszło la t siedm  Ojcem  d uchow nym  Z grom a­

dzen ia  naszego. Gdy przyszła była w iadom ość o od­
stępstw ie  od W iary  trzech  B iskupów  U nick ich  , i o
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prześladow aniu  rozpoczęlem  po in n y ch  m iejscach , 
■on nas u tw ierdza ł w  W ierze ze szczególny a p ra ­
w dziw ie ojcow sky i aposto lsky żarliw ościy. O dły- 
czone od n iego w zdychałyśm y za n im . Aż oto w  ty ­

dzień po  naszym  do W itebska  przybyciu  , zjaw ia 

się n a m  postać  jego , ale z b rody  p rz y p ra w n a ; 
o tw ierajy  się u s ta  j e g o , ale  ze słow am i fałszu i 

z m ow y m oskiew sky ; on co nas zaw sze po  Polsku 
w i ta ł , a po Bożem u naucza ł. 0 !  jakaż  to  by ła  dla 
n as  boleść !

W szakże byłeś O jcem n aszy m , zaw ołałyśm y, 
zbaw iałeś dusze n a sz e , a teraz chcesz je  za tracić  ; 

gdzież się podzia ły  n a u k i i p rzy k ład y  tw o je  ?
Jam  w tedy  by ł ślepy g łu p i , z a w o ła ł: a terazem  

przejrzał —  i p o w ta rza ł toż sam o co Siem aszko — a 
kończył m ó w iy c , że jes t ap o s to łem —  m yśm y odpo 
w iadały  : A postaty! I t a k  co dzień  , a przez dzień 
cały n iem al.

On bow iem  doglydał nas przy  p racy , a w idok  jego 
stokroć w ięcej nas bo lał, a niżeli ciężkie razy k tó rem i 

nas ok ładał. Groził n am  m ęk am i i zdarciem  skó 

ry — Myśmy o dpow iada ły  : Drzyj z nas s k ó r ę , bę- 
dziem  chętn ie  naśladow ały  Ś. B artłom ieja  A postoła, 
a le  za aposta ty  n ie pojdziem .

Byłyśm y skazane do posług  na jb rudn ie jszych  i 

na jtw ardszych  przy  C zernicach — Do godziny 6tej
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z ra n a  trzeba  by ło  ju ż  d rew  n a d ź w ig a ć , w  p iecaeh 
porozpa lać , w ody  n ac ięgnęć  i poroznosić  , izby po­
sp rzątać  i pooczyszczać.

Od 6"'j pędzono  nas do robó t c ię ż k ic h , k tó re  się 
zm ieniały  w  każdej porze roku . N aprzód  kazano 
n am  bić i dźw igać gruzy i taczkam i w ozić , do k tó ­
rych byłyśm y p rzy k u w an e . —  Po godzinie w ypo­

czynku  o p o łu d n iu , znow u do tejże robo ty  aż do 
nocy, po tem  posługa w  k u ch n i i około d o m u , b y ­
d lą t ,  ręd ló w , ko tłów  i t. d . ; i znow u  noszenie d rze­

w a i w ody , która, pospolicie C zernice na złość w y­
lew ały.

P o tem  zam ykano  nas w  izbie w ilgo tnej w  k tórej 
n iebyło  żadnego sp rz ę tu , tro ch ę  potrzęsionej słom y 
było  posłan iem  naszem  ; ałe ozdobę m ieszkania n a ­
szego , a słodyczę serc naszych  i siłę  duszy n a sz e j, 

był P . Jezus uk rzyżow any , k tó ry  p rzyn io słam  z M iń­

ska. To b y ł nasz o łtarz  , nasz k o śc io ł, nasz O jciec , 

nasze w szystko — Przy n im  spędzałyśm y bezsenne 

a b łogosław ione nocy , o d m aw ia jęc  pacie rze  w sp ó l­
ne  i o d p raw u jęc  w szystk ie  ćw iczen ia  d u c h o w n e , 
do  k tó ry ch  nasz Ś. Zakon z o b o w ięzy w a ł, a  n a  

k tó re  w  c ięgu  p racy  dziennej n iebyło  czasu. 
Z aledw ie p a rę  godzin  zostaw ało  n a  span ie . T ak  się 
działo przez całe la t siedm  w ięzienia i m ęki naszej. 
A zaw sze p ierw szę  m od litw ę  naszę by ło  b łagan ie

12
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Boua krzyżem  leżęc, o naw rócen ie  Cesarza M ikołaja. 

Nie nam  jeść n ie d a w a n o , z g łodu  m usiałyśm y jad ać  
traw ę  w  porze le tn iej, a w  porze zim ow ej dzielić się 
s traw ę  k ró w  i w iep rzów  choć n am  tego w zb ran iano  

i b ito  nas za to , m ów ięc : W yście n iegodne poży­
w ien ia  św iń  naszych . W  zim ie n ie  m iałyśm y o p a łu , 
odm arzały  członki nasze , a ran y  bardziej się ję trzy - 

ły . T ak  było  c ięg le .
Pod koniec d rug iego  m iesięca 1838 , rozpoczęły 

się ró z g i, k to rem i z rozkazu Siem aszki b ito  nas dw a 
razv n a  tydzień  za stałość naszę w  W ierze Św iętej. 
S iem aszko przeznaczył po 30 rózek n a  r a z , M ichale- 

w icz p rzy d a ł po rózek 20. B yw ały  tygodn ie  w  k tó  - 
ry ch  b iczow an ia  n ie  b y ło ; a po tem  znow u za n o ­
w ym  oskarżen iem  M ichalew icza a  rozkazem  S iem a­

szki , rózgi pow raca ły .
Zaw sze i w  każdym  razie  każdy rozkaz S iem aszki 

czy ta łam  n a  w łasn e  oczy w  g ło s , aby w szystk ie 
S iostry  słyszały. G otow ałyśm y się do przy jęc ia  ró ­
zek przez rozpam iętyw an ie  b iczow ania C hrystusa 

P a n a , w  m ęce jego zna jdu jęc  zaw sze siłę i lek a r­
stw o  n a  w szystkie m ęk i. W ypro w ad zo n o  nas do 

szopy, z w ierzchu  ty lko  p rz y k ry te j , a zew szęd 
o tw a r te j , i tam  w  obecności M ichalew icza , w szel­

kiej służby  k o śc ie ln e j, tak  n azw an y ch , D iaków , 
Śpiew aków  i w szystk ich  C zern ic , po odczy tan iu

2
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w yro k u  a m o d l itw ę  n a s z e j, k ład łyśm y się w  .krzyż 
jedna  po d ru g ie j ; ja  zaś jak o  P rzełożona n a jp ie r­

w sza. Nie trzeba było  nas trz y m a ć , trzym ał Krzyż 
C hrystusow y, a  m ękę jego w idziałyśm y p rzed  oczy­
m a n aszem i, ta k  że się b o łu  n ie c z u ło , a  jed y n y m  
jękiem  naszym  były  te słow a : —  Przez Krzyż i Mę­

kę T w o ją , zbaw  Jezu duszę m oję.

Jedna  by ła  ty lko  b o leść ... że nas o b n a ż a n o , a  i tę 
boleść o fiarow ałyśm y C hrystusow i P a n u . K ażda 

z nas n a  dom iar m ęk i m u s ia ła  bydź św iadk iem  b i­

czow an ia  d ru g ich . W ciągu  tej m ę k i , Czernice 
z radości k laskały  w  d łon ie  , a b lu źn iły  i w ydziw ia­
ły n a  w idok  k rw i naszej.

Po b iczow an iu  śpiew ałyśm y zaw sze Te Dcum, a 
op raw cy  nasi w n e t nas do robo ty  pędzili : ta k  że 

k rw ią  znaczyłyśm y drogę n a s z ą , a od czasu do cza­

su spostrzegałyśm y n a  sobie o d d a rtą  skórę łub  w i­
szące m ięso. A gdy k tó ra  ze znużenia i u tra ty  k rw i 
m d la ła  i p a d a ła , ocucano  ją  k ija m i.—

Po jed n em  b iczow an iu  ta k ie m , jed n a  z S ióstr 
naszych , K olum ba G órska , p ad ła  w  drodze do ta ­
czek; zbudzona k ijem  M ichalew icza, p rzyw lek ła  się 
jeszcze do ta c z k i , jeszcze ją g ruzem  n a ład o w ała  , a 
podniósłszy  ją  p a d ła  n a  n ią  i Bogu d u ch a  oddała .

B aptysta  D nw n aró w n a  spalona żyw cem  wr piecu
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g łębok im , w k tó ry  do podpa lan ia  posłaty  jy  Czer­
n ice  , a potem  za n iy  d rzw i od p ieca zam knęły .

N epom ucena G rotkow ska u m arła  z ok ropnego  
uderzen ia  po lan em  w  głow ę rękę. Ilm m eny , k tó ra jy  
tak  o k ru tn ie  zam ordow ała  za to , iż czyszczyc jej 
celę od dziegciu , k tó ry  z jej b u tó w  cięgle n a  podłogę 
s p ły w a ł , nożem  oskrobała  to m ie js c e , k tó rego  
inaczej oczyścić n iem ogła .

W  kro tce  po  n ow em  b iczow aniu  u m arły  także 
Z uzanna R yp ińska  , i K olletta S ie law ian k a : ta  osta­
tn ia  po b iczow aniu  by ła  w tym że d n iu  dom ordow a- 
u a  przez jedny  z C zern ic , k tó ra  jy skatow aw szy  

o k ru tn ie , żebro jej p rze łam ała . —  S konała  w  Bogu 

na  ko lan ach  m oich . C zernica ta  k a to w a ła  jy z n a s tę -  
pujycego pow odu  :

B yłyśm y g łodem  m o rz o n e , ale Bóg od czasu do 

czasu k a rm ił nas m iłosierdziem  b ied n y ch  , k tórzy 
n am  przez p a rk an  przerzucali u łam k i ch leba  —  Otoż 
S iostra .K olletta  spostrzegłszy  p rzerzucony  to rb ę , po- 
skoczyła do n iej, C zernica w ypad ła  za n iy  , naprzód  
m ordow ała  jy  za to sk ład an y m  k ijem  , k tó ry  zaw sze 

przy  sobie m iały , aby zak ażd em  spo tkan iem  nas b iły , 

i je d n a  drugy  n a  p lecach  naszych  jak  nas b ić  uczy­
ły . P o tem  rw a ła  jej po liczk i, nakon iec  zdarłszy  k ap ­
tu r  rzu c iła  niy o ko ry to  , n a  k tó rem  k o chana  ta  Sio­
stra  z łam ała ż e b ro , w cale się n ieb ro n iy c  tej n ap a ­
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ści a ow szem  jako  łaskę od  Boga ją  p rzy jm ując. Tak 

czyniłyśm y w szystk ie w  każdem  w ydarzen iu .
W  k ilka  m iesięcy po naszem  przyjściu  do W iteb ­

ska (1839), po  różnych  zm ianach  i p ró b ach  m ęczar­
ni , gdy Siem aszko u p o m in a ł M ichalew icza o to  , że 
dotąd  n iep rzym usił nas •'o o d s tę p s tw a .— On u le  
kn iony  nap isa ł do S ie m a sz k i, żeśm y już  go tow e do 
ap o staz ii, żeśm y pomiętety jak  pączki^ i zaprosił go. 

Tym czasem  coraz bardziej nas um ęczając , podzielił 

nas nakoniec na  cztery  oddzia ły , i pozam ykał oso­
bn o  po  różnych  w ięzien iach  ; m n ie  z ośm iu Sio­
s tram i w  opuszczonym  lochu  w a rzy w n y m , cie­
m nym  , zim nym  i w ilg o tn y m , a p e łnym  ro bac tw a , 
k tó re  nas obsiadało  n iezm iern ie  1 lazło n a m  w  oczy 
i w  u sta .

Jedne o d ru g ich  n ie  w ied ząc , o d p raw ia ły śm y  
w szystkie za w szystk ie  dz iew ięciodniow e n ab o żeń ­

stw o n a  uproszen ie  w ytrw ałości. T rzy inne  oddzia­

ły m iew ały  po pół fu n ta  eh leba  z o tręb ó w  co d z ień ; 
a po tem  co d w a  d n i ty lko  : nam  zaś n iedaw ano  ni 
eh leba  n i w o d y —  żyw iłyśm y się n iedogn iłkam i d a ­
w nego w arzy w a, k tó rego  ro b ac tw o  nie dojad ło . Czas 

nam  schodził bard zo  w e so ło , bo  na  ciągłej m o d li­
tw ie

T am  w  lochu  u łożyłyśm y P ieśń  , k tó ra  by ła  po ­

c iechą naszą :
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B oże , z tw ego  przeznaczenia  

C ierp im y pqta n iew o li ,

Przyjm uj nasze um artw ien ia  >

Dopomagaj w tej n ie d o li.

W yp ęd zon e  z T w ego  Dom u ,

G dzie m iłe  b y ły  ro b o ty ,

Kom uż użalim  s ię  , kom u ,

Ma zdrajców T w oich  n iecn oty .

B o że , w szakżeś dobroczynna',

Zam ień te sm u tk i w rozkosze ,

O ddal S ch yzm ę od K rainy,

0  to jed y n ie  C ię  proszę.

C ierpm y B osk ie n ie w o ln ic e ,

By chęć ty lk o n ie  usilna ,

O su szy  nasze źren ice  ,

Zrobi by W iara pow sta ła .

W ów czas zrzucim  z sieb ie  pęta

1 złam iem  w szelk ie  zagrody,

N iech  sią stan ie  w ola Św ięta  ,

Pojdzieni w N ieb o  po nagrod ę .

M ichalew icz co dzień w łóczył się od więzienia, do 
w ięzienia z p a p ie re m , n am aw ia jąc  do podpisania 
ap o staz ii, a  m ów iąc  szalony :
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Czemuż się u p ie ra c ie , oto już  tam te  Siostry p o d ­
pisały  i k aw ę p iją! i w y p o d p iśc ie , to  kaw ę p ić 

będziecie. —  N o X ię n i, nie lepiej tob ie  być X ien ią , 
jak  k a jd an am i b rzękać  i tu  siedzieć ; gdzie Cię ro b a ­
ki zjedzą? P atrzc ie  oto już tam te  podp isa ły .

I tak  zw odził nas w szy stk ie ; a m yśm y je d n e  o 
d rug ie  d rżały . Aż gdy raz p ap ie r ten zbliżył do  

m n ie , u słyszałam  głos ja k iś ,  jak o b y  w ołający  : 
porwij  ten  pap ier. P o rw a ła m , ro zw in ę łam , b iały 

był zupełn ie  : zdep ta łam  go ;

Ty k ła m c o , judaszu  , posłańcze L u cy p e ra , w róć 
się do P an a  tw ego .

A on usta  mi zarzucił ro b ac tw em  i gnojem  , i od ­
szedł zaw stydzony.

Po dziew ięciu dn iach  w yprow adzono  nas znow u 
do ciężkich robo t. G dyśm y się w szystkie przy tacz­

kach  u jrza ły , ach  , co za ra d o ś ć ! S iośtry  w ołały

Czy ty M atko z n am i?

Z B o g iem , o d p o w ied z ia łam .—
I m y z B o g iem , zaw ołały  i popadały  n a  ko lana , 

dziękow ać Bogu za w y trw an ie . Zaśpiew ałyśm y T<> 
D eum , a  po tem  do robo ty  żw aw o a r a d o ś n ie , że 
Bóg ustrzeg ł i w  tej p rób ie  dusze n a sze—  W ypoczę­
łyśm y d z ia teczk i, dalejże do p racy  !

W kró tce  też nad jech a ł S iem aszko—  Biją w  dzw o­
ny godzinę całą; W ysypały się C zernice n a  przeciw
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n iego , a nas spędzono do w ięzienia. N iebaw em  
nadszedł do nas w  tow arzystw ie  M ichałow icza i s łu ­
żby sw o je j, a pow itaw szy  łag o d n y m  głosem  , rzekł 
do nas :

Bardzo rad  jestem  że w as og lędam .
I m y bardzo  rade  jeśli przybyw asz do nas jak o  

p raw dziw y  B iskup i P asterz; lecz jeżeli jako  odstępca, 
odstęp  precz od nas.

On ośw iadczył w tedy , iż s taw i się n a  nasze zaw o­
łan ie  , że nasza p roźba z ośw iadczeniem  gotow ości 
przyjęcia P raw osław nej w ia ry , rozradow ała  serce 
jeg o , że m nie  p rzyw ozi P asto ra ł n a  znak  dosto jeń ­

stw a  m ego, czy n ięcJen era łk ę  i gw iazdę na  znak łaski 

C e sa rsk ie j.—  M yślałyśm y że oszalał! ale zarazem  
strach  nas p rz e ję ł , czy n iezdradziła  k tó r a — W szy­
stk ie pog lędały  jed n e  na  d ru g ie  , a na jbardzie j na 
m nie.

Co m ów isz ło trz e , zaw ołałam  , k to  ciebie p ro s i ł , 
żebyś przychodził nas kusić ?

Ty s a m a , p rzerw ał M idialew icz. —  Siostry  za­
częły p ła k a ć , a jam  rozżalona w y rw a ła  z ręk i Sie­

m aszki ow ę m n iem anę  p roźbę  naszę ; ro z w in ę ła m , 

u jrza łyśm y podpis M ichalew iecza , og rom nem i pisa- 
nem i lite ram i Ihnat Midialewicz.

To ty  ło trze  zw iodłeś tw ego  p an a  S zatana , i c i­
snęłam  m u  ten  p ap ie r w  oczy.
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A on śm iał pow iedzieć : W y psia po lska k r e w . 

nogiście m n ie  lizały, na ko lan ach  prosiłyście m ię i 
p łaczęc  b łag a ły  o tę  łaskę.

A ch ło t r z e ! i ty się n ie  boisz Boga, ta k  k ła m ię c ; 
w szak wiesz że się od  m ęki n ie  w y p raszam y , a m ia ­
łybyśm y p rosić , żebyś tak iego  sp row adzał ja k  s a m , 

k tó ry  d la  ciebie ty lko  a r c h i r l j , a d la  nas rów n y  
tob ie  odstępca w iary  —  ap o sta ta  ! A do S iem aszk i— 
Pow ieś krzyż k tó ry  m i p rz y n o s isz , m iędzy krzyże , 

k tó rem iś obw iesił tw e  p ie rs i,  bo  daw niej ło trów  

w ieszano  n a  k rzyżu , dziś w idzę krzyże n a  ło trze  ; a 
n ie  kuś sług  Bożych

Z dziw ił się S iem aszko, jed n ak  gn iew u  n ie  okazał, 
łagodnem i chcia ł uw ieść słow y. —  Po w yjściu  S ie­
m aszki , p łacz radości n iew ym ow nej p ow sta ł p o ­

m iędzy n am i, a Bogu dziękow ałyśm y za łaskę sta ło ­

ści -  S iostry  rzuciły  się n a  m n ie  z w ie lk iem  roz­
rzew nien iem .

Tegoż d n ia  jeszcze Siem aszko nasła ł n a  nas Popa 
M oskala A n d ria n o w a , aby w y b ad a ł m iędzy nam i 

p ra w d ę —  D ow iedział się o stałości naszej, pogroził 
m ękam i i szubienicę,, za cośm y m u podziękow ały .— 
Odszedł zaw stydzony.

N azaju trz , Siem aszko kazał nas ub iczow ać na 
dziedzińcu p rzed  oczym a sw cm i —  i w  całej k o rzy ­
ści odniosł k rew  naszę.
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O djechał zbesztaw szy M icha lew icza , k tó ry  za to 
coraz bardziej p astw ił się nad  n a m i , już  n ie  tylko 
kijem  bijąc, ale też kam ien iam i na  nas ciskając.

Czernice także po tych n aw iedz inach  coraz się 

bardziej n a d  n am i pastw iły  i w ydziw iały  n am . 

Każdej Czernicy, każdem u d iakow i, stróżow i, śpie­
w akom  i dzieciom  c ierk iew nym , w olno  nas było  

b ić  i m ordow ać  , lżyć i ła jać  —  W szystko to cho ­
dziło  d la tego z k ijam i ja k  z szablam i za pasem .

W szelką p racę , k tó rą  nas obciążano sta ran o  się 
przeciążać dziw ac tw em  w ęzełkiem . I t a k  np. C ze r­
nice kazały n am  nosić  w odę z rzeki Połoty , w  m ie­

dzianych  d z b a n a c h , ale konieczn ie  z rę k ą  odsta­

w ioną , ażeby, ja k  m ów iły , w o d a  n ien ab ra ła  pol­
skiego d u c h a ; gdy postrzeg ły , że k tó ra  inaczej 
dzban  n io s ła , w y lew ały  jej ten  dzban  w ody na  
g łow ę i nazad  po w odę posyłały . W  zim ie n im  się 
doszło do w ody  po takiej kąpieli, suknie  nasze zlane 
tym  sposobem , obm arzały  i staw ały  się tw ard e  jak 
drzew o, a z im ne ja k  lód . Po cztery  i p ięć razy na 

dzień czyniły z nas  sobie ig raszkę ta k ą ; po tem  

kazały oczyszczać cele z ro z lan e j w ody, a po tem  

kije za opóźnienie innej robo ty  ; i tak  zaw sze.
Po k ilku  m iesiącach ( 1839) p rzyby ł Siem aszko 

św ięcić po sw ojem u kościoł bazy liań sk i p rzerobiony  
na cerk iew  ; do k tó re jto  robo ty  i nas zm usić ch c ia ­
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no, aleśm y w ola ły  kije, aniżeli przyłożyć rękę do 
takiej zbrodni.

S iem aszko u da ł się w n et do  nas z n a m o w ę , za­
praszając n a  to  św ię c e n ie , n a  kazanie, n a  spow iedź 
i n a  k o m un ię  sw oję —  O dpow iedziałyśm y :

Bóg sam  nas uczy, a duszom  naszym  bez tw ej 
spow iedzi m iłościw  będzie ; a ty odstępco, coś p rze­
sta ł być pasterzem  naszym  , n ie  dbaj o g łód dusz 
naszyci i , ale dbaj lepiej o ciało  nasze; daj n am  
jeść, bo  m rzem y od g łodu .

S iem aszko poszedłszy do C erkw i kazał nas za 
sobą pędzić . —  V tedy tłu m  d iaków  i parobków  
cerk iew nych  z k ijan n  i d rąg am i rzucił się n a  nas. 
W  tern pędzen iu  w szystkie n iem al S iostry  były  aż 
do k rw i zbite i w ielk iem i ran am i o k ry te ; m n ie  także  
rozcięto ty ł g łow y.

G dyśm y dochodziły  do c e rk w i, b y łam  już  cała  

w e k rw i ,  a odw róciw szy  się zaw ołałam  : S io s try ! 

w  im ie C hrystusow a, nieśm y nasze głow y pod  m iecz; 

a do siostry  W aw rzeck iej : w eź ten  kloc i ciśn ij pod 
nogi S iem aszki.

W szystko to sta ło  się w m gn ien iu  oka —  Siem asz­
ko sta ł u p roga  cerkw i —  ja  zaś skoczyłam  do cieśli 

i zaw ołałam  : daj m i tw ój topo r —  Cieśla puścił go  
na  z iem ię ; schw yciw szy to p o r , do d rzw i C erkw i 

p o skoczy łam ; w szystk ie  S iostry  padły n a  k o lan a  i
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ja  n a  ko lan ach  będąc  w oła łam  do Siem aszki głosem  

w ie lk im :
Byłeś naszym  pasterzem , bądź teraz katem  : jako  

Ojciec S. B arb ary  p a s tw  się n ad  dziećm i tw em i — 
Oto m asz to p o r, w eź go, ścinaj g łow y nasze —  rzuć 
je  w  C erkiew  tw oją  : ale noga nasza tam  nie  posta­

n ie  ! N iepam iętam  dok ładn ie  s łó w , ale pam iętam  
ty lko  ogień  obecności B oże j, k tó ry  m ię w skroś 
p rzejm ow ał

P ow tó rzy łam  po k ilkak roć  : w eź, proszę Cię, weź 
ten topor, ścinaj g łow y nasze !

S iem aszko w y trąc ił m i to p o r , k tó ry  p rze la tu jąc  

ra n ił m ocno w nogę jednę  z S ióstr naszych  H o rtu lanę  

Jakubow ską.
P o tem  policzkując m ię ok ru tn ie , w yb ił ząb jeden , 

k tó ry  ja  uczuw szy n a  języku  a z u st w yjąw szy, ofia­
ro w a łam  S iem aszce , m ów iąc : W eź ten  ząb na  p a ­
m ią tkę  najp iękniejszego czynu  tw ego , w sadź go m ię­
dzy o rdery  przykryw ające  kam ienne serce tw o je ; a 
będzie b łyszczał b a rd z ie j, aniżeli d rog ie  kam ien ie , 
za k tó re  sprzedałeś tw ą  duszę.

W tedy Siem aszko jakoby  o m d la ł, w o ła jąc  : Z m ar­

tw iły  m n ie  , z m a rtw iły ! i sp ad ł n a  ręce P o p ó w , 

k tó rzy  podali m u  coś do p icia —  Jam  z S iostram i 

zaśp iew ała Te Dcum.
W racając  poprzem yw ałyśm y trochę  ran y  nasze,
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i dalej do ro b o ty .—  Siem aszko zaś poszedł do Czer­

n ic  noc p rzeb iesiadow ać. S łyszałyśm y n iem al noc 
ca łą , g łośne h u ra  n a  cześć S iem aszki i M ik o ła ja . 
m ieszające się z naszem  śp iew an iem  Bogu n a  chw ałę  
i n a  dziękow anie.

Mich ale w icz m szcząc się n a  nas, w  rozm aity  spo­
sób, zem ścił się nakon iec  n a d  ko tłem  żelaznym  k tó ry  
nam  służył do  odgrzew an ia  b ra liy , k tó rą  od czasu 

do czasu daw ali n am  żydzi litu jąc  się n ad  n a m i ; 

rozb ił go złośliw ą n o g ą , m io ta jąc  p rzek lęstw a. 

D ługi czas by łyśm y przez to pozbaw ione ciepłej 
straw y , o ozem dow iedziaw szy się jeden  z w ielk ich  
dobrodziejów  naszych , żyd J a n k ie l , now y  kocioł 
n am  przyniósł.

M ichałowicz i Czernice m ęczyli nas coraz bardziej; 
aż n akon iec  M ichalew icz , zaw sze p ijany , poślizną­
w szy się n a  d z ie d z iń c u , p ad ł g łow ą w  kałużkę od 

deszczu i tam  się zalał. Boże zm iłuj się n ad  duszą 

je g o ! Czernice w ydziw iając n am  m ów iły  : w asze to 

szczęście, że to nieszczęście w  dzień n ie  w  nocy się 
zdarzyło , boby w as w  śm ierć  ub ito  ( 1850).

Od tego czasu przeszłyśm y pod  zarząd P opa Iw a ­
n ow a, k tó ry  nas jeszcze bardziej g n ę b ią c , b ijąc  a 
grożąc, w o ła ł : ja  n ie  M ichalew icz!

2 i
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I I .

PRZEPĘDZENIF DO POLOCKA,

W IĘ Z IE N IE  I MĘKI W  SPA SIE . 

1 8 4 0 — 1 8 4 3 .

W e dw a lata po naszem  przybyciu  do W itebska , 
ju ż  w  późną jesień  1840, u jrzałyśm y żo łnierzy  m o­
sk iew skich  n a  dziedzińcu; w n e t sku to  nas znow u po 
dw ie za ręce i n o g i , i popędzono ja k  przed  tern, n ie 
m ów iąc dokąd .

O ! jakaż to by ła  boleść n a s z a , gdy n a m  w y d arto  

krzyż nasz, k tó ry  nas p rzy p ro w ad ził do W itebska—  

W y darto  n am  ukochanego  naszego , m ów iąc  : W y­
ście n iegodne  C hrystusa n o s ić !

W yszłyśm y także w  p ią te k , w płaczu  i jęk u  za
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C h rystu sem , szłyśm y dw a d n i, n ic  z żalu nie jedząc! 

S tanęłyśm y w  P o łocku  w  n iedzielę po po łu d n iu .
N aprzód za trzym ano  nas n a  p lacu  pub licznym  

obstąp iw szy  w o jsk ie m , przez k tó re  lu d  b iedny  jak 
m ó g ł , tak  się p rz e c isk a ł, n ie  zw ażając n a  kolby, 
k tórem i go o k ładano , a p rzerzuca ł n am  to  clileb , to 
inną  żyw ność. N a tym  p lacu  za trzym ano  nas aż do 

w ieczora.
W ieczorem  popędzono  nas do k lasz to ru  daw niej 

B azylianów , a w ów czas zajętego przez popów  i przez 

C zernice. O toczone ludem  poczciw ym  szłyśm y n a  
now e m ęki jak b y  w  tryum fie  n a  tryum fy  now e. 
O ddano nas pod  w ładzę P ro to p o p a  Iw an a  W ierow - 
kiria, k tó ry  z pow rozem  pow iązanym  w  w ęzły o k ru ­
tne , chodził za nam i u s ta w n ie , a zaw sze p ijany  : 
sm agał nas. Z aprow adzono  nas na noc do izby b a r­

dzo w ilgotnej przeznaczonej n a  w ięzienie nasze , 
w k tó rem  zastałyśm y dziesięć sióstr B azylianek. 

resztę z dw udziestu  p ięciu  Z ak o n n ic , k tó re  zaczęto 

m ęczyć w  tej sam ej porze co i B azylianki W itebskie, 

to jes t o sześć m iesięcy p rzed  n a m i , i tym że sposo­
bem  — Z rozm aitej m ęki i znużenia  w y m arło  już  
było p iętnaście  Z akonn ic  , m iędzy k tó rem i i X ieni 
H onorata  R óżańska ju ż  w  podeszłym  w ieku . W ch o ­

dząc do w ięzienia zastałyśm y S ióstr dziesięć i jed n e­

go t r u p a '
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Za w ejściem  naszem  kochane  te S iostry , rów n ie  
jak  w  W itebsku , rzuciły  się n am  do nóg , i tem iż co 
i tam te  słow y, odda ły  m i się pod  opiekę i posłuszeń 
stw o, jednym że D uchem  n a tchn ione .

P ow ita ły śm y  się ze łzam i, b łogosław iłam  now ym  

dzia tkom  m oim  i w ychw ala ły śm y  Boga w g ro m a ­
dzie , dziękując m u  za c ie rp ie n ia , a p roszęc o w y­

trw an ie .
Między tem i Z akonn icam i by ło  dw ie  k tó re  z otrzę- 

sienia m ózgu  przez b icie i m ę k i , dostały  pom ięsza- 
n ia  zm ysłów ; pom im o to trzy m an o  je  w  łańcuchach  
ja k  i nas w szy stk ie , p rzy k u w an o  je  do  taczek i pę­

dzono do ciężkich rob ó t.

Jedna  z n ich  u m arła  p rędzej, n a  m oich  ko lanach , 
m ajęc zerw ane p łu ca  od b icia i m o rd ó w , a kości jej 
by ły  w szystk ie  p o g ru c h o ta n e , tak  iż się ruszały  

w szystk ie! nazyw ała  się E lżb ieta  F ilihanzerów na .
D ruga zaś Teressa B ien iecka , żyia jeszcze ze sześć 

m iesięcy D ziw ne a bardzo  rzew ne by ło  jej sza leń ­
stw o. P rzy tom n ie  o d byw ała  posługi około  Czernic, 

a gdy nas w ypędzano  n a  ciężkie robo ty , ona z taczkę 

p rzyku tę  do n o g i, z ry w a ła  się b ijęc  w  taczkę jak  
w  b ę b e n , podnoszęc sw ój k rzyżyk ja k  sz tan d a r do 
bo ju  i p ieśń  rycerskę  w łasnego  u tw o ru  dziw nym  a 
silnym  i w dzięcznym  głosem  śp iew ajęc, w p atry w ała  

się w  C hrystusa P a n a , głoszęc go za m istrza, w odza
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i m ściciela naszego. M yśmy p łak a ły  z rozrzew nien ia , 

a P°Py, d ia k i, czern ice i t .  p.  b ard zo  jy ok ru tn ie  
w tedy  m o rd o w a li; a ona w  u n ie s ien iu  jeszcze m o- 
< niej śp ie w a ła , n igdy  w p rzó d  n i w ierszy  n i śpiew u 
nie zn a jy c , m lu b iy c , i jeszcze m ocniej krzyżyk 
w  sw em  rę k a  ściskała p o w tarza jąc  : O ! żadna 
siła n ie  odłączy m ię  od Ciebie ! gdzie Tw oje tam  i 
moje pan o w an ie ! U niesienia te  zaw sze kończyła 
tem i słow y : C hw ała n a  w ysokościach  Bogu , a na  

ziem i pokó j ludziom  dobre j w o li. W ted y  się uspo­
kajała, a po  chw ili do  takiejże pieśń w racała .

Po sześciu m iesiącach  naszego poby tu  w  P o łocku , 
w róciw szy do  w ięzien ia  zastałyśm y jy  n ieżyw y , a 
cały w e k rw i!  znać przez M oskali dom ordow ana . 

Pokój jej d u s z y !
Obie te  S iostry  nasze u m a rły  n ie  w  klasztorze 

B azy liań sk im , ale ju ż  w  in n em  m iejscu  zw anem  

Spas, po po lsku  Z baw iciel, gdzie by ł kościoł daw nie j 

un ick i, po tem  jezu ick i, a teraz cerk iew , a p rzy  niej 
dom  duży  d rew n ian y  z og rodem  o p a rk a n io n y m , a 

przy n im  góra zw ana  Łysy góry. Otoz w  k ilka dn i 
po naszem  p rzybyciu  do Połocka, p rzeniesiono nas 
z k lasz to ru  B azyliańsk iego  n a  to  m iejsce, d la  tego że 
w  B azyliańskim  klasztorze ła tw iej n am  by ło  o ja ł­
m użnę, k tó ry  n am  z m iasta  przez m u r  p rze rzu can o  

—  a także d la tego, że kazano n am  znieść Łysy górę;
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a potem  n a  tem  w y rów nanem  m iejscu m u ro w a ły ­

śm y pałac d la  S iem aszki.
N aprzód w ięc przedźw igałyśm y z k lasztoru  B azy- 

lianek n a  tę 'Ł y są  górę w szelki sprzęt i og rodow inę. 

P o tem  op rzątnęłyśm y ten  k lasz to r na  m ieszkanie 

S iem aszki, a po tem  dop iero  znosiłyśm y Łysą górę.
W  zim ie następnej (1840— 1841) naw iedził nas 

dw a razy b iskup  un ick i Po łock i, Ł użyńsk i apostata; 

ale ten  bardzo  się w stydząc apostazyi sw o je j, p rze­
g lądał nas ty lko  przy  odczy tyw an iu  im ion naszyeli. 
i w net odchodził. W chodząc  m ów ił n am  : jak  się 
m acie , a odchodząc : bądźcie  zdrow e. Tyleśm y go 

ty lko  słyszały. N iek tóre  z nas w idziały łzy w  oczach 

jego. Siem aszko oskarży ł Ł użyńsk iego  p rzed  cesa­
rzem  jak o  w a rija ta , iż n ie  chcia ł nam  p rzydaw ać  
m ęczarni do m ęczarn i O dtąd  już nas Ł użyńsk i nie 

naw iedzał w ięcej.
Z achow an ie  się czernic z n a m i, było to sam o 

w P o łocku  co i w  W itebsku  ; z tą  różn icą , że p o n ie ­
waż w  P o łocku  było  ich daleko w ięce j, daleko  w ię­

cej było robo ty  p rzy  rcli posłudze i daleko  więcej 

k ijów .
Co do robó t ciężkich , n ap rzó d  znosiłyśm y górę, 

b iłyśm y kam ien ie , i to kam ien iam i trzeba  było roz­
b ijać  kąm ien ie , od czego aż po t k rw aw y  nas ob le­

w ał, ram io n a  m dla ły  i ze s taw ów  w ychodziły , guzv
a.

n  \ y
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w ystępow ały  po g łow ie i po k a r k u , ręce okropn ie  
b rzęk ły  i pękały . Z nużen ie  b y w a ło  n iew ypow ie­
dziane  —  czas wrypoczynku w  nocy przepędzałyśm y 

s ie d z ą c , jed n a  o d ru g ą  się op ierając.. bo naw et nie 
m ożna było położyć się.

W śród  lata następnego  ( 18 4 1), gdyśm y p racow ały  
około b u dow y  pałacu  d la  S iem aszk i, poniew aż nie 

d aw an o  w y p o c z y n k u , an i pozw alano  zm ieniać się 

p rzy  p racy , i pon iew aż w szelka p raca  by ła  nad siły 

nasze, b iedow ałyśm y b a r d z o , i w iele  nas tam  w y­
g inęło .

Trzy S iostry  nasze' zab ite  zostały przez cebry  
ogrom ne nap e łn io n e  w a p n e m , k tó re  jed n a  ty lko 
S iostra  n a  raz m u sia ła  c iągnąć . S iostry  te  słabiejąc 
w  tej ok ru tn e j p racy  w ypuszczały  z r j j i  wind< a 

ceb ry  spadały  im na  g łow ę. Tym  sposobem  zabite 

zostały trzy S iostry  w p rzeciągu  tygodn ia  : p ierw sza  

z n ich  R ozalia lig o ck a , d ru g a  G iertru d a  S ie c ic k a ; 
trzecia N epom ucena L au d ań sk a  —*• g łow y ich  były 
po trzaskane , skonały  bez bolu ! Ależ co to za boleść 
d la  nas, k iedy n am  ich  n ie  było wrolno pożegnać , 
an i się zbliżyć do n ich  !

W k ład an o  je  bez czci na  taczki, i n ie  w iem  gdzie 
w y w o żo n o ; a n am  jeszcze u rąg an iem  dodaw ano  

boleści, m ów iąc : O o  patrza jc ie  ja k  je  Bóg pobił za

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



to , że w iary p raw o sław n ej n ie  p rzy jm uję  , w am  
tak  będzie.

W kró tce po tem  (1841) przy k o p an iu  g liny  na  lo 

budow an ie , gdyśm y juz były  g łęboko  w k o p a n e , 
g lina n a d  n am i zai ysow ała s i ę ; n iebezpieczeństw o 

by ło  w idoczne , a  M oskale ostrzegani o n iebezpie­
czeństw ie, gnali nas tern bardziej do kopania, m ó- 

w ięc : n iech  je ziem ia zag rzeb ie . I zagrzebała pięć 
kochanych  S ióstr naszych  — T am  się zostały icl> 
ciała , a dusze ich w  Niebie.

O to ich  im iona :
E ufem ia G urzyńsica,

K lem entyna Ż ebrowska,

K atarzyna Korycka,

E lżb ie ta  T yzenhauzówna,
Iren a  Kwintówna.

Tegoż d n ia  jeszcze dzięw ięć in n y ch  Bóg przyjął 
do ch w ały  swojej —  a to w  następującej klęsce.

Przy kończen iu  m ucu trzeciego p ię tra , pięć z nas 
było n a  ru sz to w an iu  , a cztery p racow ały  pod ru sz ­
tow aniem . Jam  b y ła  n a  ru sz to w an iu , gdy R ozalia 

M edoniecka przesiew aniem  żw iru  zby tn ie  zm ęczona, 

zaw oła ła  — Matko m oja, M atko , zastęp  m ię w tej 
pracy , a ja  w ezm ę tw o ję , bo  ju ż  m i ręce om dlały

Mnie ty lko  jednej w o lno  by ło  w yręczać S iostry  
w cięższej robocie  —  zaraz w ięc zbiegłam  z ruszło-
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H ania. S koro  ty lko  R ozalia w eszła na  ru sz to w an ie , 
a jam  się do jej robo ty  przy łoży ła , ło sko t n iezm ier­
ny p rzeraził m ię. Podnoszę oezy i w idzę śm ierć 

dziew ięciu  S ióstr m o ic h !  m u r gó rny  zaw alił się n a  
ru sz tow an ie  i w raz  z ru sz to w an iem  i S iostram i n a  
n iem  ro zg ru ch o tan em i p rzyw alił S iostry  pod ru sz to ­
w aniem  pracu jące  —  ani jęknęła  żadna.

A serce m oje m ało  co n ie  pęk ło  —  Bądź w ola 

T w oja o B oże, zaw o ła łam . Za cóź m ię tak  osieroci­

łeś —  ale bądź w o la  T w oja —  i u p ad lam  n a  żw ir, 

a w  n iebo  głosem  m odliłam  się żaląc się Bogu a 

dziękując Mu.
A dozorcy k ijam i m ię ok ładali, m ów iąc  : do robo ­

ty psia k rew  p o ls k a , do roboty  — i ciebie Bóg tak, 
ubije, że n ie  chcesz p rzy jąć  w iary  p raw osław nej. I 
k to  d o p ad ł, b ił o k ru tn ie , aż m ię n akon iec  o d p ro ­
w adzono  n a  stronę , i jeszcze srożej ub iczow aw szy , 

do robo ty  pognano .

Czernice w n e t zbiegły się w d łon ie  k laskać z r a ­

dości, a b luźm ć. Co tu  boleści n a  jeden raz!

N azw iska S ióstr pob itych  w  tym  razie są nastę­

pujące :

1. R o z a l ia  M e d o n ie c k a  (z x ią ż ą t) ,

2 . G enow efa K l l e s z a n k a ,

3. O n u f r i a  S ie l a w i a n k a ,.
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4 .  Jozefata G r o t k o w s k a ,

ó. K alixta B a b i a ń s k a .  Te były  na rusztow aniu ;

Zaś pod ru sz to w an iem  cztery następ n e  :

1. Józefa Gurzynska,

2. K azim iera B a n i e  w ic z ó w n a ,

3 .  K l o t y l d a  T a r n o w s k a ,

4. Kluofa K r y s z t a l e  w ic z ó w n a .

M urow anie zaw ieszono n a  k ilka  ty g o d n i, czeka­
jąc  now ych  m u larzy  ; a  nas pędzono tym czasem  
do b ic ia  k a m ie n i, k opan ia , dźw igan ia , i t. p . W ró ­
ciło znow u m u ro w an ie , k tó re  kończono  nag le , spo-- 
dziew aj^c się p rze jazdu  S iem aszki.

Już p rzystro jono  cerk iew , n a  k tó re j k toś przy lep  iŁ 
taki nap is :

Z dieś n ie  m o n a s ty rr 
Da k a to rżna  ro b o ta ,
W to ro j S yb ir.

O skarżono nas o to , i rózgam i tak  śew iczono po 
d w a k ro ć , dzień po  dzień , że dw ie  z pom iędzy nas 
po tych  rózgach  n a  m oich  ko lanach  skonały  ! O n u - 

fria  G łębocka, tegoż w ie c z o ra ; M ariancela Siem nisz- 
kó w n a  n aza ju trz  rano .

Po ty ch  w szystkicłi u tra ta ch  p ro to p o p  W ierow k in  

napisał do S iem aszki, że m y p rzerażone U lu  śn ń e r- 
c ia m i, jużeśm y gotow e do przy jęc ia  p raw osław ej
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w iary . To doniesien ie  przyspieszyło przyjazd S ie ­
m aszki, k tó ry  pod  tę po rę  jeździł po kra ju  pieczęto­
w ać kościoły.

P rzy jechał tedy w  jesieni w rok po naszem  do 
P o łocka p rzygnan iu  (1841).

W szedłszy pow ita ł nas n ib y  grzecznie w yrazem , 
ja k  się m acie ; po tem  zaczęł od ośw iadczenia  radości 

sw oje j, że nauczone k ar$  B ożę, k tó ra  ja k  m ów ił, 
spad ła  na  pobite siostry  nasze, zgłaszam y się ju z  do 

przyjęcia p raw osław nej w iary  : n a  to odpow iedzia­
łam  :

Kto cię p ro s i ł , abyś jeszcze raz p rzychodził nas 
kusić?

Ty sam a zaw ołał W ierow kin-
K to ,ja  ?

Nie ty, to  siostry  tw oje.
K tó re?

W szystkie się o fuknęły  — a jam  do Siem aszki 

rz e k ła : Jako  aposta ta  je s te s , tak  faryzejskim  sposo­
bem  chcesz nas podejść —  m y zaś ja k  byłyśm y, tak  
jesteśm y gotow e um rzeć  za w iarę , jak  pom arły  sio­
stry  nasze.

I ty do m nie  jeszcze tak  śm iesz m ó w ić , z a w o ła ł; 
n ie w iesz kto ja  ?

W iem  —  ap o sta ta , odstępca w ia ry  ! zd rajca ko ­
ścioła i C hrystusa P an a .
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W tedy  dał m i w  policzek a ja m  n ad staw ia jąc  d ru ­
gi, rzekła :

C hrystus P an  nauczał, gdy k to  cię uderzy  w  p o li­
czek, n adstaw  d rug i : o to  m asz —  bij ?

A o n  i uderzy ł. —  T ym  sposobem  policzkując m ię 

za każdą  n iem al by tnością  s w o ją , S iem aszko w ybił 
m i zębów  dziew ięć.

P o tem  w oła ł w  g n ie w ie : ja  ci pokażę , k to  j a ; ja  
ci pokażę, że cesarz i ja , to w szystko jed n o  — i tu 
w y ją ł z kieszeni i da ł do  odczy tan ia  ukaz cesarski 
w  tych  p raw ie  słow ach  :

« W szystko, cokolw iek  a rch i, a rc lu , a rch ire j S ie­

m aszko z d z ia ła ł, i w szystko co zdzia ła d la  rozsze­

rzen ia  w iary  P ra w o s ła w n e j, w szystko to  p o tw ie r­

dzam  i u ch w alam  i za św ięte, św iętsze, najśw iętsze 
u zn a ję ; a nakazu ję  iżby m u  w  niczem  n ie  s taw iano  
op o ru  ; a  w  razie  o p o ru , nakazu ję  aby  na  zaw ołan ie  

a rch i, a rch i, a rch ire ja  S iem aszk i, w  każd y m  czasie 
i w iele zapo trzebu je  dać m u  w o js k a , a ukaz ten 
w łasna  ręką  p o d p isu ję : »

M ikołaj I.

Podając m i ten  ukaz, k tó ry  w  głos czy ta łam  iżby 
w szystk ie siostry s ły sza ły ; on w o ła ł, czytaj dobrze, 

a pa trz  ob iem a oczam i nie jednem , ob iem a, słyszysz 
— nie jed n em , a w iedz k to  ja .
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P o tem  w ziął p ro ź b ę , k tó rą  podałyśm y do  cesarza 
po p rzybyc iu  do P o ło ck a , a k tó rą  cesarz odesłał 

Siem aszce , znać d la  tego, aby się n a d  n am i w ięcej 
jeszcze p astw ił. W  proźbie  tej w yrzekałyśm y się do- 
s ta tków  naszych  i p łacy , k tó rą  n am  rząd  przezna­
czył (po groszu na  dzień), cłioć n am  jej zgoła n ie  
p łacono , a p rosiłyśm y ty lko  aby nas kazał puścić  i  
d a ł spokojnie poum ierać  w  w ierze naszej.

Siem aszko rozw iną ł tę  proźbę, i jak  p ierw ej n ib y  to 

u k a z e m , tak  teraz n ib y to  p ro ź b ą , a rzeczyw iście 

ku łak iem  b ił m ię po tw arzy  : w tedy  n ad w eręży ł m i 
ch rząs tkę  nosow ą, z czego b liznę  n a  zaw sze d o sta ­
ła m ; a b ijąc w o ła ł : ja  w as nauczę pisać do cesarza .

U jrzałyśm y naszą proźbę i nasze podp isy , a na  
boku nap isane  te słow a : Wysłucha się ich prośba, jeś li  

zm ienią w iarę.
W idzicie te ra z , że cesarz i ja  to w szystko je d n o , 

zaw ołał S iem aszko, i znow u b ił. — R o zk rw aw ił m ię 

b a rd z o , za ba rk i chw ycił i o ziem ię c isn ą ł i d ep ta ł. 
S iostra  W aw rzecka ch c ia ła  m ię pom ścić  i szeptała 

d o  m nie  , pozw ól ty lko M a tk o , a ja  go posadzę. 
A lem  n ie p o z w o liła ; ona też posłu szeństw a  n ie  p rz e ­

ła m a ła ; a S iem aszko p astw ił się n a d e m n ą ; a  n ie -  
śm iał uderzyć siostry  W aw rzeckiej, k tó ra  m u  ciągle 
zachodziła  d ro g ę : znać  zrozum iał jej siłę  i ochotę .

N akoniec znużony zap y ta ł, k to  p isa ł tę  proźbę
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O dpow iedziałam  . ja  —  a w szystkie odpow iedzia ły , 
m y ; k to  w am  dał p ap ie ru  stęplow anego ?

Ubodzy ku p ili.

Kto w am  ją  u łożył ?
My sam e.

On się złościł i w o ła ł : Jak  w am  każę zedrzeć 

trzy skóry , jed n ę  rodzim y a dw ie  cesarskie , to jest 
te co po tem  n a ro s n ą , to m i pow iecie p raw dę . I o d ­
szedł b lużn iąc  i ła ją c , a nakazał śledztw o , pod ró ­
zgam i , pod  k tó rem i tejże nocy skonała  B azylissa 
H ołyńska n a  ko lanach  m oich B iczow ano nas bez 
liku  od w ieczora do pó łnocy , c ięgle p y ta ją c , k to  

n am  dostarczy ł p ap ie ru  s tę p lo w a n e g o , k to  proźbę 

u k ła d a ł?  N iczego się n ie  dow iedziaw szy , zosta­
w iono nas w e k rw i naszej n ie m o c n e , aż do po łu  - 
d n i a — potem  do robo ty  pognano .

O dtąd  przez czas d łu g i odpędzano  od  nas u b o g ie , 
a  tym  sposobem  odcięto nas od ja łm u żn y  w iernych , 
i pozbaw iono  szczęścia dzielenia clileba ubog ich . A 
gdyby nie  ż y d z i, k tó rych  zaw sze popi się bo ją  , bo 
im  są d łużn i za w ó d k ę , gdyby  n ie  ż y d z i, którzy  

z m iłosierdzia Boskiego daw ali n am  b r a h ę , by łyby­
śm y m oże pom arły  z g łodu .

Na w ieczór znow u Siem aszko z Połocka przybył.
Biją znów  w  dzw ony przez ca łą  g o d z in ę , zw y­

czajnie ja k  n a  przybycie  jego. A skoro  dzw ony
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dzw on iły , S iostrzyczki m oje skupiały  s ię , i k lękały  

około  m n ie , a prosiły  : M atko k o chana  n ic  m u  nie 
odpow iadaj, bo on zabije cię, a m y zostan iem  siero­
tam i. N iecłi zab ije , odpow iedzia łam  , n iech  zab ije , 
aby  d la  B oga, a Bóg będzie w am  Ojcem  , n ie  zosta­
wi siero tam i. — I tak  byw ało  na każdy raz.

Przyszedłszy zaczął znow u to  n am aw iać  do odstę 
p s tw a , to s tra sz y ć , to ła jać  o sta tn iem i słow y, to 

p rzek linać  to śledzić , k to  p isał p ro ź b ę , a k to  w ie r­

sze. Ale tego w ieczora trzy  razy ty lko  d a ł m i w  po­
liczek , za stałość w  odpow iedziach  naszych  i za to , 

żeśm y go zaw sze apostatę, zw ały .
O dchodzyc znużony  w ściekłością sw ojy a stałościy 

n aszy , rzek ł do W iero w k in a  . gnęb ić  j e ,  gnęb ić  
coraz w ię c e j, poki n ie  ugłaskasz.

Była w ięc b ieda  coraz w iększa , p raca  coraz cięż­

sza , katów  an ie  coraz g ę s tsz e , g łód  coraz dotkli- 
wszy. Ja łm użny  n ie  dochodziły , w ołałyśm y zgło­

dn ia łe . Zasłyszała je d n a  poczciw a C zernica i p rzy ­
n iosła  n am  cokolw iek  su row ego  g ro ch u . —  Zajrzały 
to d r u g ie , w pad ły  n a  niy h u r m e m , to rb ę  z g ro ­
chem  w y d arły  i n a  g łow ach  naszych  rozbiły . P o tem  
śledztw o , jak im  sposobem  m yśm y się zniosły z ty 
Czernicy dobry  ; a n i)śm y  jy  w tenczas po raz p ie r ­
w szy i o sta tn i w idzia ły . D ano n am  w szystk im  za 
g roch  ten  po trzydzieści rózek.
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N adeszła i przeszła zim a cięższa od poprzedzają­
cej (1841— 1812). Za pow ro tem  w iosny (:842) w ró ­

ciły ciężkie robo ty , a przy n ich  i rózgi n a  rozkaz  
Siem aszki, k tó ry  nasy ła ł nam  różnych  popów  z k a ­

zaniam i , k tó rzy  ze w stydem  o d c h o d z ą c , donosili 

Siem aszce o uporze i k rn ąb rn o śc i naszej. W ięc po  
różnych  uciskach  znow u w róciły  rózgi jeszcze o k ru ­
tniejsze, dw a razy  w tyaz ień  po p ięćdziesiąt rózek, 
bardzo  o k ru tn y ch . W  trzeciem  b iczow an iu  s trac iły ­
śm y trzy  siostry.

P ierw sza z n ich  siedem dziesięc iedw ule to ia  Serafi­
n a  S zcze rb in sk a , p o  trzydziestu  rózgach  u m ilk ła , 
już  Im ię Jezus n ie  w y ryw ało  się z jej serca, b o  już jej 

serce było  u  Je z u sa ! a ok ru tn icy  pozostałe 20  rózek 
doliczyli po  jej zw łokach .

D ruga z n ich  S tan isław a  D ow giałow na skonała  na; 

m oich  ko lanac łi w e dw ie  godziny  p a  b iczow an iu , 
im ien ia  Jezus w zyw ając, a m ó w iąc  do nas :

« Nie p łaczcie n ad em n ą , k tó ra  ju ż  kończę c h w ia ­
n ie m o je , ale n ad  sobą i n ad  te rn , co  w as jeszcze 

czeka.
T rzecia , N atalia N arbu tów na  aż d o  nocy  m ęczyła 

się, a k rucyfix  do  serca i do  ust sk rw aw io n y ch  przy­
cisk a jąc , w o ła ła  ciągle : << 0  m ój Jezu i pociesz m ię. 

bo  cię kocham  serdecznie » a w ym aw iając słow o 
serdecznie, serdecznie skonała  n a  kolanacłi m oich 5
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Po szóstem  b iczow an iu  tak ie ro , gdy się w ieść o  
n iem  rozbieg ła  , żona Jenera ła  Rossyjskiego d ow o­
dzącego ko rpusem  w  Połocku sto jącym  , człow ieka 
ludzk iego , a sam a P o lka  , pad ła  m u  do nóg , b łag a­
ją c  m iłosierdzia  n a d  nam i. P rzy jechał starzec z sw ą 
żoną w  chw ili, gdy się siódm e b iczow anie rozpoczy­
nać  m ia ło ; ona  zem d la ła , a on w yrw ał z rą k  W ie- 
ro w k in a  w y ro k  Siem aszki i zaw oła ł :

Co ty robisz Ojcze pop ie ,, czyś ty k a t?  czego ty 
m ęczysz te n iew in n e  isto ty  ?

Spe łn iam  rozkaz A rch i A rch i A rch ireja  

Jeźli ty spełn isz rozkaz tw ego  P e re k iń c z y k a , ja  
c iebie każę pow iesić . Cesarz n ic  n ie  w ie o w aszych 
o k ru c ień stw ach  , a ja k  się d o w ie , żem  cię pow iesił, 

pom yśli sobie o m n ie  : S taruszek  w ściek ł się, a  ty 

będziesz w isieć Cisnął pap ierem  na  popa, a nas 
do w ięzienia odp row adzić  kazał 

W idać  z ludzk iego  postępku  jego , iż n ie  w iedział 
o te rn , że Siem aszko w szystko czynił z upow ażn ie­

nia C esarza. N azw isko tego zacnego Jenera ła  , Ma­
gd eńkó  w.

Z ostaw ił n am  ja łm u żn y  sto ru b li n a  żyw ność , za 
k tó re  W ierow k in  raz ty lko  jeden  k u p ił n am  chleOa i 
trochę  soli. Resztę zapew ne w ziął za tru d y  sw oje.

P rzerw ało  się w  o w czas b iczo w an ie ; ale  dobroć 

zacnego S ta rc a , k tórego  n iech  Róg ośw ieci i zbaw i,
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w yszła nam  na  lepsze zapew ne, bo  n a  w iększe m ęki. 
Siem aszko bow iem  dow iedziaw szy się o w szystk iem , 
bardziej się rozźw ierzy ł i stał się jeszcze złośliwszym  
ok ru tn ik iem  naszym .

Gdy w  k ilk a  m iesięcy potem  ( i 842) Siem aszko 

zjechał do  P o łocka d la  obejrzenia dom u już u k o ń ­
czonego i cerkw i p rzy d w o rn e j ju ż  u rządzonej, k tó ra  
m iał pośw ięcić z w ie lką  okazałością i nas do w ejścia 
w  tę cerk iew  zm usić postan o w ił ; zaraz naw iedził 
nas z w iększą jeszcze jak  zw yk le złością i w ściek ło ­
ścią i w ołał.

« Co wy sobie m yślic ie , żeście się pod opiekę Je­

n era ła  oddały  — ja  w as nauczę i jego . On groził 

W ie ro w k in o w i, że go p o w ie s i, i że Cesarz pow ie 

ty lko  n a  to, staruszek  w ściekł się : on już  w ściekły 

był, k iedy tak  m ów ił, to ja  jego m am  p raw o  pow ie­
sić. On w am  m ów ił, że Cesarz n ic  n ie  w ie o tern, co 
ja  z w am i czynię i czynić przykazuję. Jak  to n ie  w ie ? 
a to co ? i znow u okazał nam  ów  Ukaz C esarski : 
w szystko co Siem aszko uczynił ab  czynić będzie 
uznający za św ięte najśw iętsze i t. d . »

A tym  U kazęm  grożąc i dz iw nie  nas przezyw ając 

w o ła ł : « ja  w as w szystkie każę w ieszać po sto razy 

na dzień .
W ieszaj nas po  tysiąc razy a prędzej , zaw ołały 

w szystkie — rób  co chcesz z c ia łe m , a (tuszy nie
4*
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tkniesz, a do w ejścia do cerk w i niczem  nas nie zm u ­
sisz — O dszedł zaw stydzony, a n asła ł n a  nas W ie - 

ro w k in a , k tó ry  n am  pogroził spalen iem  n a  stosach 
eh ru śc ian n y ch  św ieżo naw iezionych  , o k tó rych  już 
służba kościelna gada ła  n am  , że są p rzygo tow ane 
n a  spalenie nas. N a taką  groźbę z w ie lką  radością  
poleciłyśm y di sze nasze B ogu, n iec ierp liw ie  czeka­

jąc, aby zgorzeć z m iłości d la  n iego. A do W ie ro w - 
k ina  w ołałyśm y, palcie nas , a prędzej.

Ale stokroć ok ru tn ie jszą  zb rodn ię  zgo tow ał szatan  

n a  przeciw  n am . Z b rodn i tej do p e łn ił S iem aszko 
w śród  biesiady z p opam i i c z e rn ic a m i, p rzykazując 
służbie k o śc ie ln e j, aby się rzu c iła  na  nas d la  n a j-  
podlejszego zn iew ażenia nas, i p rzyrzekając, że kto- 

by z n ich  d okonał tej zb ro d n i, będzie w n e t p ro to - 
popem .

O dprow adzono nas n a  ten  cel w cześniej od ro b o ­
ty —  skoróśm y w eszły do w ięzienia naszego, w  net 

tłuszcza p ijan a  a z łośliw a w p ad ła  n a  nas. 0 !  co to 
za ok ropna  by ła  godzina , k toby  ją  b y ł w idział, żyć 
by już  n ie  chcia ł. P iekło  p raw dziw e . W spom nieć 
na  to ciężko, zby t ciężko a opow iedzieć n ie  podo­
bna . W  p ad li n a  nas jak b y  w śc iek li, rw7a n ia , k ąsa­
nia , bicia, tra to w a n ia  n ie policzyć. K ażda z nas ci 
.Mięła się do ziem i, jęcząc i b łagając  , aby  się ziem ia 
pod nam i o tw orzy ła  i od srom oty  śm ierc ią  o b ro n iła '
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jęk  nasz i płacz n iew ypow iedziany  —  Szydercze 
ich śm iechy i b lu źn ie rstw a  i ok ru c ień stw a  , k tóż to 
p o jm ie ! W ściekli na  n as  za pom oc, k tó ro  nam  Bóg 
w tym  razie u d z ie l i ł , kąsali n a s , tra to w ali, oczy 

w ydzierali. —  W  jednej ch w ili ziem ia k rw i$ z a p ły -  

nę ła . D w ie z nas roz tra to w an o  n a  śm ie rć , tw arze  

ich  rozdarto  w  szm aty , o śm iu  w y łup iono  oczy — a 
w szystkie były  po ran io n e  na jok ropn ie j. T ak  się n a -  
pastw iw szy  nie w iem  ja k  d ługo , odeszli — Siostry 
rzuciły  się k tó re  m ogły  n a  ko lana , Bogu dziękow ać, 
ale z jak im że p łaczem  i jęk iem  '.  P o tem  o p a try w ały  

rany  jedne  d ru g ic h , ja k  k to  m ógł. Ja  by łam  uk o ­

szona trzy  razy , a m iałam  bok tak  rozdarty , iż jak 

m i S io try  m ów iły , w n ę trz n o ś c i, ty lko  sam o plew ka 
były  p rzy trzym ane  Zaś g łow ę rozb ito  m i tak , iż 

kość w  czasce w  ów czas p rze łam ano  u trac iłam , a 
w  tem  m iejscu  sam a ty lko skóra  m ózg p rzyk ryw a.

D wie ro z tra to w an e  zw ały się Ju s ty n a  T u ró w n a  i 
L ibera ta  K o n n in ó w n a  i trzecia Scho lastyka  R eu - 
tów na , tejże nocy skonała  , z ra n  odn iesionych  , na 
ko lanach  m oich.

A c h ! jakaż to  m oc o k ro p n a  w  jęk u  i p łaczu , a ra ­
tu n k u  aniśm y m iały , an iśm y  d ać  m ogły . Łzam i 

zm yw ałyśm y rany  nasze, a goiłyśm y je w olo Bożą i 

Męko P ańsko .
Tejże nocy, po takiej z b ro d n i, odjechał S iem a­
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szko — a n a  zaju trz  w  pół ran a  W ierow kin  p rz y ­
szedł obejrzeć nas , n a  to ty lko , aby zm arłe  w ynieść, 

te zaś k tó re  jeszcze n a  n o cach  u trzy m ać  się m ogły, 
do robo ty  pognać . A pa trząc  zim nem  i o k ru tnem  
okiem  na  nasze ran y  i tru p y , b lu źn ił tylko m ów iąc: 
oto jak  w as Bóg sam  zabija za u p o r w asz, iż w iary  
naszej przy jąć n ie  chcecie. T ak też b luźn iły  czernice, 
k tóre snu ły  się jed n e  po  d ru g ich  z dzikiej c iekaw o­

ści. A n ik t ani pom ocy, an i opa trzen ia  n ie  daw ał, 

ani szklanki w ody n ie  p o d a ł. P ru ch n o  ze zgniłego 
d rzew a i pajęczyna by ły  jed y n em  opatrzen iem  n a - 
szem ,

N a d ru g i dzień p o  tern ok ruc ieństw ie  i nielitości 
n ad  n a m i , zdechło  czern icom  k ró w  dziew ięć zara­
zem , a następnej nocy zdechły  im  i W ierow k inow i 

w szystk ie cztery  kon ie  w  dziw ny  sposób : jedne  

zdechły sto jąc i ta k  zdechłe sta ły , d ru g ie  p o w y k rę ­
cały się nadzw yczajnym  sposobem  i tak  pokostn iały .

N a tak ie  nieszczęście , jęk  i p łacz pow szechny  za 
k ońm i i k ro w a m i, a n a  nas skarga  i' wściekłość-, 
żeśmy im  poczarow ały  k row y  i kon ie  — A rozpacz 
ta k a , że przez dzień cały czernice i popy la ta ły  jak  
oszalaw szy i n aw e t jeść  n ie  go tow ały , ty lko  cały 

dzień p iły , a  w ieczorem  w  cerkw i n am  k lęły , a 
m odliły  się po  sw ojem u w  lam en tach  w ielk ich  pn 
koniach  i k ro w ach .

H
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Gdyśm y były w  ostatecznej nędzy i c ierp ien iu  po 
.ty c h  op łakanych  d n iach  srom oty i sm u tk u , Bóg 

zm iękczył serce W ie ro w k in a , iż n am  nie b ro n ił 

ja łm użny  m iło siernych
W  p arę  m iesięcy po tem  (1842) naw iedził nas X . 

Kotoski F ran c iszk an , m ieszkający  w  ko rpusie  k ad e ­

tó w , gdzie m łodzieży kato lick iej by ł kapelanem . On 
jeden został po w y g n an iu  F ranc iszkanów  i B e rn a r­
dynów  z Po łocka. Był on  zaprzedany  Schyzm ie, 
służalec Siem aszki i M oskałów w szystk ich  , aleśm y
0 tern zgoła nie w iedzia ły .

Na w idok xiędza kato lickiego , serce nasze ro z ra ­

dow ało  się nadzie ja  spow iedzi i k o m u n ii św iętej.

O i jakże nam  m iłe  by ły  jego odw iedziny!
Ale n am  się to dziw nem  w idziało  , iż użalajęe się 

n ad  nędzę, n a s z ę , n ie  d aw ał słow a pociechy d la d u ­
szy ; da ł tylko ja łm u żn ę  z ch leba , słon iny  i p ieniędzy, 
a odjeżdżajęc ob ieca ł często odw iedzać  nas.

Jakoż n ad jech a ł w  dn i k ilka .
U jrzaw szy g o , chcia łyśm y w net p rosić o spow iedź

1 kom unię  ta jn ę , ale on nas uprzedził w  ten  sposób :

Oto m acie jeszcze p ien iądze i p o s i łe k , ale  tym  ra  - 
zem  n ie  ty lko  d la  c iała  ale i d la  duszy . — P rędko  
sp rzętnęw szy  ja łm u żn ę  d la  c ia ła , chciw ie skup iły ­
śm y się w  około niego po ja łm u żn ę  d la  duszy. .V on 

dobyw szy dw ie  xiężki, tak  p ra w ił :
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Boleję ja  n ad  losem w aszym  , ale i nad  c iem nota  
w aszą. U pieracie się a sam e nie  w iecie przy czem . 
W szak  N ajśw iętszy S ak ram en t pod jed n ą  czy pod 
dw om a postac iam i, to w szystko jedno . I d la  tego to 
U nia a Ł acina , to w szystko jedno . A w ięc U nia i 
P raw o sław n a  W ia ra  , jeszcze bardziej w szystko je ­
dno . Czytał n a  to z x iążki, k tó rą  n am  przyn iósł. A 
potem  tak  m ó w ił :

Gdy zaś U nia i P raw o sław n a  w ia ra  , to w szystko 

jedno  , żądan ia  Siem aszki aby pod  jed n y m  m o n ar­

chą  b y ła  je d n a  w ia ra  są najśw iętsze, a w y szalone 

żeście się up ie ra ły , a będziecie w ystępne p rzed  Bo­
giem , jeźli dalej w  uporze w aszym  trw ać  będziecie. 
Ja w asz ojciec, ja  p raw y  kato lik  , ja  chcę ty lko  zba­
w ien ia  dusz w aszych, w ierzcie  m nie.

S łuchałyśm y w  osłup ien iu  tej bezbożnej m ow y 
jego. S iostry  spojrzały  na  m nie.

Ja  zaw oła łam  —  A ch D obrodzieju  , k to  ciebie 
p rzysłał ?

Bóg m ię przysy ła  ra to w ać  dusze w asze , k tó re  
uporem  w aszym  trzym acie  w  piekle.

Acli ty  Judaszu  , zaw oła łam  , kiedy m y w  p iek le , 
idźże ty do tw ego  N ieba.

Na te słow a podniosł n a  m nie rękę  św ię to k ra d z k ą ; 
co w idząc w szystkie S iostry , jed n y m  pędem  rzuciły  

się k u  n iem u . S iostra  W aw rzecka strzęsła  n im  za
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b ark i i do drzw i n io s ła ; inne  S iostry  p rzyczyrnah  
się jak  m ogły do w ym iecen ia  za d rzw i sza tana  tego, 
Gdy już był za d rzw iam i dalej pędzić n ie  d a ła m , 
x iężki ty lko  c isnę łam  za n im , k tó re  w oźnica jego 

c iekaw ie a spokojn ie  n a  to patrzac  , z pod  w ozu na  
w óz w łożył.

T yleśm y go i w idziały .

N ie by ło  o to żadnego śledztw a, zdaw ało  się że 
w szystko w w odę w pad ło , a zostały ty lko  p ien iędze, 
ch leb  i s łon ina , k tó reśm y  p rzed  p s a m i, szczuram i i 
czern icam i chow ały  w  kom inie .

W  k ilka  m iesięcy po tem  (1 8 4 3 ) , podobno  w sku- 

tek skarg i K o to w sk ieg o , Siem aszko rozkazał nas 

zam knęć  w  w ięzieniu n a  sześć d n i i k a rm ić  śledzia­

m i , po  pół śledzia słonego n a  jed n ę  codzień , bez 
ch leba i w ody. C hciano nas c ierp ien iem  pragn ien ia  
do  odstępstw a  zm usić.

P ierw szego i d rug iego  d n ia  , ogień nadzw yczajny  
palił z tęd  w nętrzności i u sta  nasze, tak  że skóra 
z języka i podn ieb ien ia  spadała  — Ale nas napoiło  
p ragn ien ie  C hrystusa P an a  na  k rz y ż u ; p ragn ien ie  

zbaw ien ia  d u s z ; a gdyśm y c ierp ięc  p rag n ien ie  ro ­

zpam iętyw ały  także nad  p rag n ien iem  dusz czysco- 
w ych , m ów iłyśm y jed n a  do d rug ie j : k iedy p ragn ie ­
n ie nasze pa li nas tak  bardzo , choćby  ten  ogień 
szk lankę w ody ugasić m ożna, o jakiż m usi być ogień,

47

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



który pa li dusze czyscow e, k iedy one p rag n ą  n ie  w o­
dy z iem sk ie j, ale źródła w ody  żyw ej, Boga sam ego, 
i po trzeba  Boga całego aby to  ich  p rag n ien ie  ugasić, ł pad łyśm y krzyżem  n a  ziem ię m odlić  się za dusze 
ezyseow e —  A Bog u m iło w ał się n ad  n a m i , i od 
tego czasu już  n ie czu łyśm y an i g łodu  ani p rag n ien ia .

A gdy na  siódm y dzień o tw orzono  w ięzienie nasze 
i pognano  nas do zw ykłej ciężkiej robo ty . Stróże nasi 

m y ś le li , że w skoczym y w s tu d n ię , a  m yśm y z w ła ­

snej w oli już i ten  siódm y dzień  bez nap o ju  p rze­
trw a ły  , n a  uczczenie siedm iu  boleści Najśw iętszej 
P anny .

W  ciągu  tych  sześciu d n i W ierow kin  nachodził 
nas z dw om a popam i n am aw iać  do przy jęcia  w ia ry  

i now em i m ękam i grozić ; a w idząc  naszą stałość 

jeden  z popów  w estch n ą ł g łęboko i w y sz e d ł; m ów ią 

że zap ła k a ł, i już  n ie  w rócił.
A W ierow k in  w idząc nas zdrow e i hoże, vśoiekał 

się od złości i w o ła ł : P a trz , dob ić  ich  n ie  m ogę, a n ; 
jedzą  an i p iją  a zdrow e i tłu ste . P a trz , każda m a 
d iab ła  w  sobie, k tó ry  za n ią  cierpi.

Z im ę i w iosnę n astęp n ą  ( 1842— 1843 ) , n a  zw y­
k łych  tru d a c h  przepędziłyśm y jeszcze w  P o ło rk u  , a 

S iostrom  ślepym  kazano  tylko w ełnę  skubać  i p o ń ­
czochy rob ić

i
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PRZEPĘDZENIE DO IHIADZIOŁ,

W I Ę Z I E N I E ,  M Ę K I I U C IE C Z K A  N A S Z A  

1863  — 1845 .

III.

Pod koniec w iosny 1843 r . usłyszałyśm y żołnierzy 
na dziedzińcu, a gdy nas w yprow adzano  z w ięzienia 
siostra  W aw rzecka spostrzegłszy pod  b ram ę  kajdany  
zaw o ła ła  ra d o ś n ie : d roga  , d roga  się n am  ściele, oto 
b ranso le tk i. P oku to  nas ja k  zw ykle do d rog i po  dw ie 

razem  za nogi i za rę c e , ślepe z tem i k tó re  w idziały 
je s z c z e , kaleki ze zd ro w szem i, i tak  popędzono' 

M yślałyśm y że n a  Sybir. Z aśp iew ałyśm y B o g u T a  
chw ałę  p ieśń do Ś. M ichała A rc h a n io ła , żeby nas 
prow adził. Na p rom ie, k tó rym  nas przez Dźwiwę
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przew ieziono, W ierow k in  w  około nas b iegał n ie­
spokojny , p ilnu jąc  , żeby k tó ra  z nas w  D źwinę nie 

skoczyła. Co w idząc  S iostra  W aw rzecka  rzek ła  do 
niego. Jakiż ty g łu p i ! czyż D źw ina to N ie b o , że­
byśm y w n ię  skoczyć m ia ły ?

Za D źw inę W ierow k in  odda ł nas pod  rozkazy 
oficera m osk iew sk iego , k tó ry  nas pod  straży  p o ­
dw ó jna  p ro w a d z ił ; każdę p a rę  p rzedzielały  dw ie 
p ary  bagne tów  n a  krzyż złożonych, ja k  to byw ało  i 

w daw n y ch  pochodach  naszych . Po d n iach  dziesię­
ciu albo d w u n a s tu , p rzygnano  nas tym  sposobem  

do M iadzioł , m iasteczka w  G ubern i i M ińskiej , 
gdzieśm y zostaw ały  pod  w ładzę  P ro topopa  D aniła 
S k ry p in a , przełożonego n ad  C zern icam i, k tó rych  
w ielkie m nóstw o  zalegało  k lasz to r zab rany  na  

k a rm e litach .
N a w idok  nfts zbiegły się i C zernice i w raz  ze Skry- 

p inem  w ydziw iały  się z nas, m ów ięc : a jak ie  tłu ste , 
jak ie  hoże , tak  to w as m ęczono — ch w ała  Bogu , 

m am y s łu g i , m am y s łu g i ! i k laskały  w  d łon ie .
W ięc zaraz w zięto nas do posług i i do ro b ó t w szel­

kich n a jb ru d n ie jszy ch .
Na srom otę  i n a  b iedę naszę zastałyśm y w  ty m  

klasztorze dw óch  b ied n y ch  odstępców  w ia ry  , W a­
silew skiego i K o m orow sk iego , B azylianów  , k tórzy 

zaraz by li pow odem  i sp raw cam i w ielkiej biedy
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n a s z e j, bo krad li i u żydów  za w ódkę zastaw iali 
b ieliznę, k tó ra  pra łyśm y ; za co nas b ito .

D wie M oskiewki lepszego se rc a , k tóre  tam  do 
now icyatu  z P e te rsb u rg a  p rz y b y ły , w idząc o k ru tn e  

obchodzenie się z n a m i , i w yw iedziaw szy się o m ę­
kach  k tó reśm y w ycierp ia ły , n ie  m ogły  znieść b a rb a ­
rzy ń s tw a  takiego i zaraz w y jechały  , m ów ięc S k ry - 
p inow i p o p o w i: « Tu n ie M onaster, ale S yb ir , — 
m y w rócim  do dom u. a w as Bóg ukarze. »

Bito nas za t o , że od jechały  te dobre  dusze, i za to 
że n am  cokolw iek zostaw iły  ja łm u ż n y , a najw ięcej 
b ito  S iostrę W a w rz e c k ę , z k tó ra  te  dobre  dusze 

rozm aw iały  po francuzku  o naszem  prześladow a­
n iu .

Pod  jesień  tegoż ro k u  1813 nad jechał S iem aszko . 
i tym  razem  ju ż  n ie  przychodził do nas , ale  kazał 
p rzyw o łać  do siebie S iostrę W aw rzeckę i m nie  ; a 
w obec m n ó s tw a  Czernic i dzieci, k tóre  tam  były  na 
w y chow an iu  , bardzo  łagodnie , a  n aw e t po polsku , 
p ierw szy i o sta tn i raz po p o ls k u , up o m in a ł nas i 
k u s i ł , m ów iąc :

« Co w am  po uporze w aszym  ; oto  tyle w as w y­

ginęło . Nie lepiejże w am  korzystać  z łaski Cesarskie) 
i uzyskać nag rodę  Boga t od n iego . Oto w idzicie te 
n iew inne  d z ia tk i , oddani w aszej pieczy anielskiej 

ich dusze, i o to  nag roda gotow a (w skazu jąc  na coś
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leżącego n a  stole uw in ię tego  w  p a p ie r ) , ty lko p rzy j­
mijcie P raw o sław n ą  w iarę . »

« Jużeś do św iad czy ł, o d p o w ied z ia łam , że m e 
straszno  nam  cierp ieć i u m ierać  d la  C hrystusa ; d la  
n iego ż y je m , i d la  n iego um ierać  chcem y ; jem u  

służyć będziem  i d la  n iego , ale  n ie kacapkom  sch y - 

zm atyczkom , chyba  na  to  , ażeby je  p o n aw racać  na 
naszą w iarę . »

W tedy  z tłu m u  C zernic w yszedł głos piskliw y : 
« One p rz e k lę te , one p rz e k lę te ! »

Siem aszko pogroził n am  rózgam i.

« Tego w łaśn ie  p rag n iem y , zaw oła ła  S iostra  W a- 
w rzecka. »

A Siem aszko zw róciw szy do  niej m ow ę, r z e k ł : 

« W styd  robisz zacnej rodzin ie  tw ojej p łaczącej nad 

uporem  tw o im  , k tó ry  cię dop row adzi do p iek ła . » 

« Kom u ty  gadasz o p iekle, ty coś ju ż  był w  pie­
kle i z p iek ła  p rzychodzisz nas kusić »

« A do kogo ty m ów isz , ty  ?

» Do cieb ie , chociaż n ie  w a r t jesteś w yrazu  tego, 
którego m y używ am y do B oga, m ów iąc  Mu np. 
B oże , tyś m iłosierny  i c ierp liw y , że cierpisz tak iego  
A postatę. »

Na onczas w śró d  p isku  i w rzasku  C zernic, w ygnał 

nas po m osk iew sku  zaw oław szy ; Pójdźcie p recz 
psie córk i.
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Po w yjeździe Siem aszki m usia łyśm y kam ien iam i 
rozpalonem i w ypalać  to  m iejsce, n a  k tó rem  stałyśm y 

p rzed  S iem aszką, parzyć  je  u k ropem  i sk robać , bo  

Czernice w ołały  , żeśm y p rzek lęta  k rew  polska.

Otoź n a  och łodzenie tej k rw i p o ls k ie j , Siem aszko 

obm yślił b a rb a rzy ń sk i sposób. Kazał nas topić w  je ­
ziorze, nad  k tó rem  leży M iadzioł (1 8 4 3 ).

Po  odczy tan iu  rozkazu  Siem aszki, p rzy b ran o  nas 
w koszule z w o row iny  z jed n y m  ty lko  zaszytym  
ręk aw em  n a  obie r ę c e , iżby n ie  m ożna by ło  w ła- 
dn ąć  n iem i : g ru b e  pow rozy  nałożono n a  szyje n a ­

sze , i ta l? , w yjąw szy ślepe, p o gnano  nas w szystk ie 

przez m iasto  do jeziora . T łu m  żydów  , żydów ek i 

żydow skich  dzieci pob ieg ł za n a m i , z początku 

śm iać s ię , ale po tem  p łak ać .
N ad  jez io rem  czekały nas czółna ; zasiedli n a  n ich  

opraw cy  po dw óch  n a  jed n em , z trzecim  p rzew oźn i­
kiem  ; m iędzy o p raw cam i b y li też n iecn i odstępcy, 
W asilew ski i K om orow sk i; ten  o sta tn i szczególniej 
się p a s tw i ł , a obaj zaw sze p ijan i.

Otóż każdy z op raw ców  c iągną ł jed n ę  z nas  za 

sobą n a  pow rozie do w ody. N a sam ym  w stęp ie  S k ry - 

p in  zw ykłem  w ita ł n as  kazan iem  ciąg le  p o w ta rza - 
nem  : « P rzym ijcie  w ia rę , bo  ja k  szczenięta p o to ­

p im y . »
« Nie odstąp im  C hrystu sa , a ty d jab le  to p .» I c ią -
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g n iono  nas do w ody za c z ó łn a m i, k tó re  odp ływ ały . 

W prow adzono  nas w  w odę po pas i znow u darem ne  

kazanie —  i znow u  dalej cięgn iono  aż po  sam e u - 
sta  — pow róz n am ok ły  dusił t a k , że n am  guzy 
og rom ne  w ystąp iły  n a  s z y i, k tó re  i do tęd  jeszcze 
nie zginęły . Ciężar w o row iny  c ięgnę ł k u  ziem i. S i­
ły  u s ta w a ły ; w szakże jakeśm y m ogły  jed n a  d r  u gę 

podp ierałyśm y, aby n ie  upaść . Po czasie odcięgn io - 
no  nas n a  m iejsce p ły tsze i znow u kazanie i znow u 
nasza sta teczna  o d p o w ied ź—• i znow u cięgnę w głęb  
topić , a k rzyczę ; «. top  ja k  szczenięta. »

Żydzi w p ła c z , P opi w ś m ie c h , a Czernice z góry 
p ok lask iw ały .

Tej m ęki po raz p ierw szy by ło  około trzech  go­
dzin .

W  tym  razie je d n a  ty lko  o m d la ła ; o c u c o n a , n o ­
gam i dow lok ła  się do w ięzienia 

Ż ydostw o tow arzyszyło  nam  w pow rocie  z p ła ­
czem  , z litości ciskajęc o b w arzank i pod  nogi nasze, 
aleśm y ich  podjęć n ie  m o g ły ; jed n a  śm ielsza żydó­
w ka zarzuciła  n a  szyję jednej z nas w ielk i szn u r 

obw arzanków  i ten  tylko doniosłyśm y do w ięzienia 
n a sz e g o , w  k tó rem  zostaw iono  nas przez ca łę  noc 

w  tychże obm ok łych  w o ra c h , z ziębłe n iezm iern ie .
W óda się z nas la ła  , z iem ia, n a  k tórej leżałyśm y, 

s taw ała  się b ło te m , od k tórego  gn iły  daw niej po ra-

ół
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n ione członki nasze. Z lad n iezm ierne n iek tó rych  
kalec tw a. P ierw sza k ip ie l taka by ła  w Sobotę, IIruga 
w e W to rek  n a s tę p n y , trzecia  w  d ru g a  S obo tę , 

czw arta  w e Środę po n i e j , p ia ta  w  trzecia  Sobotę , 

szósta i o sta tn ia  w  Poniedziałek  następny .

W  trzeciej k ip ie li dw ie zatonęło  ; jed n a  n iestety  ! 
p rzy  m n ie , Joach im a W ojew ódzka ; a tu  ra tu n k u  
dać  n ie  m ożna b y ło , bo ręce w  jed n y m  rękaw ie  
zaszyte jak b y  zw iązane. D ruga A ugustyna R om a­
now ska

Na ten  w idok  jak  gdyby  sądny  dzień  p ow sta ł po­

m iędzy żydam i.

Gdy pierw sza tonęła , w c ła ła m  n a  K om orow skiego, 
ra tu j j ą ,  ju ż  to n ie ; a on o d p o w ied z ia ł: « N iech 

zdycha , i c iągną ł ją  już  n ieżyw ą na  pow rozie  aż do 
brzegu  P op i b lu źn ią  i n aśm iew ają  się ; żydostw o 
p ła c z e , a m y Bogu dziękujem y i dusze S ióstr n a ­
szych Bogu polecam y.

Moskale zakopali je  zaraz p rzy  b rz e g u , a potem  
przyszli do w ięzienia naśm iew ać s ię , m ów iąc  :

« Pogrzebaliśm y Siostry  w a sz e , zap łaćcie  i dajcie 

n am  n a  w ódkę.

Tejże nocy w iern i Pańscy odkopali i ze czcią p o ­
grzebali S iostry  n asze , a Moskale m ów ili : « Djabeł 

je  w yniósł. »> Za czw artą  kąpielą H o rtu lana  Jak u * -
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bow ska m dla ła  b a rd z o ; ocuciłyśm y ją z a le d w ie r 

ale za p ią tą  i ta u tonęła  
Przy piątej i szóstej k ą p ie l i , ju ż  m rozy ścinały 

a  od  dalszych kąp ie li u w o ln ił nas lam en t i ła jan ie  
żydów , k tórzy  w ielce m iłosiernym i w  tym  i podo ­

bnych  razach  n am  się okazali. —* Boże n aw ró ć  ich  

i z b a w !
N adeszła zim a bard zo  ciężka ; ran y  poo tw ierane  

kąpielam i pom arzły , a z tąd  k a lec tw a .

P ozw alano  nam  chodzie pod  strażą za d rzew em  
do la s u ; ale b rn ą ć  ch o ry m  w  ś n ie g u , dźw igać d rz e ­
w o , u p a d a ć , ran ić  s i ę , w szystko to  kalec tw a do  
kalec tw a p rzydaw ało . W  w ięzien iu  zim no albo d y -  

m n o , a zaw sze p raw ie  g łodno . '

W  tej p ierw szej zim ie M arta B alińska zaczadzia­
ła. Oto dzieje tej i następnej jeszcze cięższej zimy 
Z tąd  siedm  S ióstr skaleczało z u p e łn ie , jako to  :

* A niela B r o c h o c k a ,

W in cen ta  B r o c h o c k a  , siostry  ro d z o n e ,

D orota J a n u s z e w s k a ,

R egina S a d k o w s k a ,

K ornela J a t o w t o w n a ,

K ajetana K o z i e ł ó w n a ,

K unegunda H r y n i e w i c z o w n a  ,

Dodać do tego ośm  ślepych n a  obie oczy po p rz y ­

godzie P o ło c k ie j:
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Justyna S z l e g e l ó w n a  ,

A lexandra  P i e c z o r o w n a  , .......

Salom ea B o t w i d ó w n a  ,

A polonia D o m e jk ó w n a  ,

B o n aw en tu ra  G e d g o f t ó w n a  ,

N o rb erta  J a r c e w i c z ó w n a  ,

K rystyna H u w a l d o w n a  ,

P rax ed a  Z a j k o s k a .

P om im o takiego znędznien ia  obciążano n as  wszy­
stkie roboty  n a d  m iarę .

Kaleki n a  nogi p racow ały  r ę k a m i, robo ty  różne  
ręczne im  zadaw ano.

Ślepe zaś skubały  w e łn ę , lub  rob iły  pończochy . 

A nocam i rob iły  też pończochy d la  ży d ó w e k , k tó re  
nas karm iły .

D ruga zim a by ła , jak  pow iedzia łam  , przykrzejsza 
od pierw szej : (1844-1845).

W  tej zim ie S iostra  nasza S tefania P rzejałgow gka, 
poszedłszy z nam i za d rzew em  do lasu , u m arz ła  ; 
odniesłyśm y ją  na  pó ł żyw ą do d o m u , a tejże nocy 
skonała . Byłyśm y o d tąd  p raw d z iw y m  Szpitalem  
Ł azarzów ; cztery ty lko  zpom iędzy nas by ły  z d ro w ­

sze i m ogły  przy innej robocie  coko lw iek  usłużyć 

ślepym  i k a le k o m , m arznącym  a jęczącym , ale b a r­
dzo c ierp liw ie .

Zawsze grożono n am  S ybirem , a gdy szło k u  w io ­
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śn ie , zaczęto m ów ić , iż już  przyszedł rozkaz C esar­
s k i , aby nas w  S yb ir zapędzić a (1845); m iędzy 

n am i by ły  ty lko  cztery , k tó reby  w yjść m ogły .
Bóg n am  o tw orzy ł d rzw i w ięz ien ia , da jęc  n a ­

tchn ien ie  n am  czte rym , abyśm y uciek ły .

N adarzy ła  się ku  tem u  zręczność bardzo  dobra , 
gdy zpow cdu  im ien in  P ro to p o p a  w szyscy popi, d ia -  
k i , stróże, czern ice, w szystko to p iło  przez trzy dn i 
c ięg le , ta k , że n a  trzeci dzień ju ż  n aw et jeść n ie  go ­

tow ano  ; w szyscy p i l i , a upiw szy się, spali ja k  zabici.

My cztery  przez ten  czas rozku łyśm y p ę ta  nasze 

i w ybrałyśm y k łodę sękow atę , k tó rę  po  trzecim  d n iu  
w  nocy p rzystaw iły śm y  do m u ru . Ja  p ierw sza przy  
pom ocy Bożej w yszłam  po sękach n a  m u r , spojrza­

łam  w d ó ł, bardzo  g łęboko  ja k  z trzeciego p ię tra ! 
zapy ta łam  się P . Boga , czy w ola  jego , abym  sko­
czy ła ; u k lę k ła m , przeżegnałam  się i w  Im ie Boże 
puściłam  się n a  z ie m ię , Bóg p o b ło g o s ła w ił, p ad łam  
bokiem  w  śnieg głęboki i w sta łam  bez szw anku . Za 
m nę  E uzebia  W aw rzecka , p o tem  K lotylda K onar­
ska , Ireny  P om arnack ie j d ługo  nie było w id a ć ; 

trw ożyłyśm y się o n ię ;  aż poczasie coś zaszum iało i 
w raz głos w y ra ź n y : « PanieB oże będź p o c h w a lo n ! 
k tó re  to słow a S iostra  Iren a  P o m a rn a c k a  lecęc w y­
m ów iła . Z drow o w staw szy  pok ło n iła  się n am  w  m o ­

sk iew skim  płaszczu, k tó ry , gdyśm y już  by ły  na  tej
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s tro n ie , zdarła  z p ijanego m o sk a la , aby się m ia ła  
ęzem  ok ryć  od zim na.

Działo się to jakoby  z pó łnocy, z 31 M arca na  l 
K w ietnia 18i5 ,

T ak P an  Bóg chciał. N iechże się op iekuje  biedny­
m i S iostram i naszem i ślepem i i k a le k a m i, k tó re  o 
naszem  uciekaniu  zgoła nie w ied z ia ły ; bobyśm y 
n ie  m iały  serca od stąp ić  ich , gdyby nas p rzy  sobie 
zatrzym ać chcia ły . A jed n ak  trzeba  było uciekać, 
bo tak  Bóg chcia ł.

S łyszałam , iż dw ie  kalek i w kró tce  u m arły  w  w ię ­

zieniu jeszcze ; a że resztę zab rano  do jak iegoś szpi­

ta lu  po d ług im  oporze S iem aszk i, k tó ry  chc ia ł k o ­

niecznie , aby przed  tem  przyjęły  ko m m u n ią  Św ięta 

z rą k  p o p a ; czego dokazać n ie  m o g ąc , w ym agał 
p rz y n a jm n ie j, aby im  n igdy  X iędza n ie  p rz y p ro w a ­
dzono.

O trząsnąw szy się ze ś n ie g u , poszłyśm y na  g ruzy  
daw nej k ap lic zk i, tam  odm ów iłyśm y w spóln ie  p a ­
cierze nasze, w ezw ałyśm y pom ocy Trójcy Św iętej i N. 
P anny , poleciłyśm y się A niołom  S tróżom  naszym  i 

P a tro n o m  Św iętym  , a zapłakaw szy razem , puściły ­

śm y się każda z osobna k u  gran icy  p rusk ie j ażeby nas 
nie tak  ła tw o  schw ytano  i ażeby choć je d n a  z nas 

m ogła u  nóg  Ojca Ś. złożyć jęk  i płacz lu d u  nasze­

go m ęczonego za w ia r ę , a w ołającego o p rzy w ró cę -
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n ie  kap łanów  jęczących  w w ięz ie n iach , zapędzo­
n y ch  n a  lody S y b irsk ie , p o m o rd o w an y ch  o k ru tn ie  ; 
p łacz i jęk  Judu w ołającego  o podniesien ie  Ś w iątyń  
P ańsk ich  w  gruzy ro z rz u c o n y c h , a lbo  co gorsza 
schyzm ą sp ługaw ionych .

B łąkałam  się około trzech  m iesięcy po  puszczach 
w  g łodzie , w  p ra g n ie n iu , w  z im n ie , w  złych p rz y ­
godach  , ś c ig a n a , c h w y ta n a , a  zaw sze bezpieczna 
przez O patrzność B o sk ą ; dosta łam  się nakon iec  do 

gram cy  p ru sk ie j.
Z tam tąd  przez F ran cy ą  p rzyby łam  do R z y m u , 

gdzie n a  rozkaz Ojca Św iętego opow iedzia łam  to 
w szystko , co z siedm ioletn iego p rześ ladow an ia  za­
pam iętać  m o g ła m , p ro sząc , aby n ie  sp isyw ano 

ty ch  w szystk ich  szczegółów , k tó reby  n a  now e p rze­
śladow an ie  d ob re  dusze naraz ić  m og ły . T ym  zaś 
poczciw ym  d u sz o m , k tó re  B oga kochają , a z tej m i­
łości i n ad  nam i litość m iały , n iech  Bóg n ag ro ­
dzi n ie  ty lko za w szystko d o b r e , k tó re  nam  pom im o 
n iesłychanych  tru d n o śc i, postrachów , n iebezpie­
czeństw  i srogości uczynić zdołały , ale n ad to  za to 

w szystko , co n am  dobrego  dla  m iłości Bożej uczynić 

chcia ły ,
A za w szystko n iech  będzie pochw alon  Bóg 

w  T rójcy  je d y n y , k tó rem u  cześć i dziękow anie na 

w ieki. Amen
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N iechże choć słowo pow iem  o naszej kochanej a 

czcigodnej M atce Jenera łce , E ufrozynie Xiężniczce 
G iedym inów nie z W ie lk ich  Xię.żę.t L itew sk ich , oso­
b ie  w ielce pobożnej a m iło s ie rn e j. O prócz w ielk ich  

bogac tw  k tó re  w niosła  do zakonu  n a szeg o , u trz y ­
m y w ała  w łasnym  kosztem  stó ł codzienny  n a  cz te r­
dziestu u b o g ic h , k tó ry m  też posługow ała  s a m a ; a 
zaś cały  zakon żyw iła  d u ch em  p raw d ziw ie  Bożym 
sam a będyc nape łn iony  d a ram i D ucha Św iętego, a 

prow adzyc żyw ot ze w szech m ia r p rzy k ład n y , a 
w ielce p o k u tn y . P rzy  w styp ien iu  m ojem  do zakonu 
fłazylianek, tem u  la t 38, E u frozyna  G iedym inów na 
by ła  ju ż  X ieniy Jenera łky  : m ieszkała  w  Orszy zw y­
k łem  m iejscu poby tu  X ieni Jen era łk i. W  chw ili roz­
poczęcia p rześladow an ia  w  1838 r ,  p rzeszło  la t 80 
już m ajyc, p rzy ję ła  je  i w y trw a ła  s ta łym  um ysłem  

a m ężnem  sercem  z w ielky  liczby zakonn ic , k tó re  

zagrzew ała przyk ładem  sw oim . N akoniec po różnych  
m ękach , k tó re  liczbę jej dzieci znaczn ie  um niejszyły  
w  roku  zda m i się 1813, z reszty  S ióstr pędzona 

pieszo w  k a jd an ach  n a  S y b ir , u m a rła  w  drodze. 

Dusza jej stany  wszy przed Trójcy P rzenajśw iętszy ,
6
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d la  k tórej tyle w ycierp ia ła , up rosiła  zapew ne całem u 
zakonow i B azylianek p o d  berłem  cesarza M ikołaja 

p rześladow anych  w  liczbie 245, łaskę w y trw an ia  
w  w ierze św ię te j, pom im o siedm io le tn ich  a  tak  cięż­
k ich  m ęczarn i. Ani jed n a  z n ich  n ie  o dstęp iła  w iary  
Św iętej i Kościoła Św iętego , C hrystusa P an a  i N a­
m iestn ika  jego . Za co Bogu sam em u ty lko  n iechaj 
będzie chw ała .

M akryna M i e c z y s ł a w s k a

My niżej podp isan i ośw iadczam y, że niniejsze 
opow iadan ie  M atki M akryny w obec niej spisane 
czy ta liśm y, i pośw iadczam y, że w e w szystk ich  szcze­
g ó łach  zgodne jest zupełn ie  z tern co w  obec nas 
m ów iła .

X . M axym ilian B y ł ł o ,  R ek to r P ropagandy  
R zym skiej.

X . A lexander J e ł o w i c k i ,  R e k t o r  S. K laudiusza 
w R zym ie.

X. Aloizy L e i t n e r .  Teolog z P ro p ag an d y  R zym ­
skiej.
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S P I S  A B E C A D Ł O M  

B A Z Y L I A  N E K ,

KTÓRE K REW  SW O JĄ DAŁY ZA W IA R Ę , A KTÓRYCH IMIONA  

W  NINIEJSZEJ! O POW IADANIU SĄ O B JĘ T E .

* • B a b i a ń s k a  K alixta, zg rucho tana  n i u i m
2 .  B a l l ń s k a  M arta, zaczadziała.

3 B a n i e w ic z o w n a  K azim iera, zg ru ch o tan a  m u r e m .

4. B i e n i e c k a  Teressa, u m arła  w  pom ięszaniu  zm >-

słów .
5 .  B o t w i d o w n a  Salom ea, m a  w y rw a n e  oczy.
6 .  B r o c h o c k a  A n i c e t t a ,  s k a l e c z a ł a .

7 - B r o c h o c k a  W incen ta , s k a l e c z a ł a .

8 .  D o m e jk ó w n a  A polonia, m a w y rw an e  oczy.

9 .  D o w g i a ł ó w n a  S tan isław a, pod  rózgam i skonała

10. D o w n a r ó w n a  B aptysta , spalona w  piecu.
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11. 4 iLnr.vuzERÓw.NA E lżbieta, u m a rła  w pom ięszan iu

z m y s ł ó w .

12. G e d g o f t ó w n a  B on aw en tu ra , m a  w y rw an e  oczy.
13. G ie d y m in ó w n a  E u fro z y n a , X ieni Jen era łk a  ,

u m a rła  w  drodze  do Sybery i.
1 4 .  G ł ę b o c k a  O n u f r i a ,  s k o n a ł a  o d  r ó z e k .

lo . G ó r s k a  K olum ba, po rózgach  n a  taczce skonała.
1 6 . G r o t k o w s k a  J o z e f a t a ,  z g r u c h o t a n a  m u r e m .

17 .  G r o t k o w s k a  N epom ueena, po lanem  zabita przez
Ihum enę.

18. G u r z y ń s k a  E ufen ia , g lin$ żyw cem  zagrzebana.

19. G u r z y ń s k a  Jozefa, zg ru ch o tan a  m u rem .
20 . H o ł y ń s k a  Bazylissa, skonała  od ró zek .
21. H r y n i e w i c z ó w n a  K unegunda skaleczała.

22. H u w a l d ó w n a  K rystyna, m a  w y rw an e  oczy.

23. J a k u b o w s k a  H o rtu lan a , u top iona .
24. J a n u s z e w s k a  D o r o t a ,  skaleczała.
25. J a r c e w i c z o w n a  N o rb e rta , m a  w y rw an e  oczy.
26. J a t o f t o w n a  K ornela , s k a l e c z a ł a .

27. I l g o c k a  R ozalia, cebrem  zg ru ch o tan a .
28. K o n a r s k a  K lotylda, jest w  drodze do  R zym u.

29. K o r m in ó w n a  L ibera ta , n a  śm ierć rozszarpana.
3 0 .  K o r y c k a  K atarzyna, żyw cem  gling, zagrzebana.
3 1 . K o z i e ł ó w n a  K ajetana, skaleczała.
32. K r y s z t  a l e w i c z ó w n a  Kleofa, zg ru ch o tan a  m urem
33. K u l e s z a n k a  G enow efa, zg ru ch o tan a  m urem .
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34. K w i n t ó w n a  Irena , ż y w c e m  glinę, zagrzebana.

35. L a u d a ń s k a  N ep o m u cen a , ceb rem  zg ru ch o tan a .

3 6 .  L a u s z e c k a  Rozalia, skonała  w  kościele.

37. M e d u n ie c k a  R ozalia, zg ru ch o tan a  m urem .

38. M i e c z y s ł a w s k a  M akryna, Xieni M ińska, znajduje
się w  Rzym ie.

39. N a r b u t ó w n a  Natalia, skonała od r ó z e k .

‘10. P i e o z o r ó w n a  A lexandra , m a wTyrw an e  oczy.

4 1 . P o m a r n a c k a  Irena , je s t w  drodze do R zym u.

4 2 . P r z e j a ł g o w s k a  S tefania, n a  w pół zm arzła  z a r z e -

działa .

43. Reutówna Scholastyka, na śmierć rozszarpana.
44. R o m a n o w s k a  A u g u sty n a , u top iona .
4 5 .  R ó ż a ń s k a  H o n o ra ta , X ieni P ło c k a , u m arła

w  w ięzieniu .
46. R y p iń sk a  Z u zanna , skonała  od ró z e k .

4 7  S a d k o w s k a  R egina, s k a l e c z a ł a .

48. S ie c i e c k a  G ertruda , ceb rem  zg rucho tana

4 9 .  S iela w ia n k a  Kolleta. p o  rózgach zam ordowana.
50. S i e l a w i a n k a  Onufria, zgruchotana m urem .
5 1. S ie m n is z k ó w n a  Mariancella, skonała od rózek
52. S z c z e r b i ń s k a  Ś « l m a ,  s k o n a ł a  o d  r ó z e k .

53. S z l e g e l ó w n a  Justyna, m a w yrw ane oczy
54. Tarnowska Klotylda, zgruchotana m urem .
55. T urowna Justyna, na śmierć rozszarpana.
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56. T y m i ń s k a  .E uzebia, X ieni W ite b sk a , um arła
w  w i ę z i e n i u .

57. T y z e n r a u z o w n a  E lżbieta, żyw cem  w glinie za­
grzebana.

58. W a w r z e c k a  E u zeb ia , lest w drodze  do R zym u.
59. W o j e w ó d z k a  Joach im a, u top iona.
6 0 .  Z a j k o w s k a  P rax ed a , m a w y rw an e  oczy.
6iL! Z e b r o w s k a  K lem en ty n a , żyw cem  w glinie za­

grzebana

k o n i e c .

W drukarni Bourgogna Martinet , przy ulicy Jacob , 30.
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